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Bazyli Bia l okozowicz (Olsztyn, Polska)

MALA OJCZYZNA I KORZENIE TOZSAMOSCI
W TWORCZOSCI HELENY ANISZEWSKIEJ
(NA PODSTAWIE WIERSZY I OPOWIADAN)

T
empus fugit... czas ucieka, tempus edax rerum... czas po¿erca rzeczy �
tak pisa³ Owidiusz w swych Metamorfozach. Pozostaje jednak pamiêæ,
wydaj¹ca sygna³y, impulsy i podniety, które s¹ tym silniejsze im wiêksze

by³o zakorzenienie w okre�lonej kulturze, w «ziemi rodzinnej», «ojczystej gle-
bie», w swej «ma³ej Ojczy�nie» jako archetypach to¿samo�ci. Poszukiwania nie-
zbywalnej wiarygodno�ci staj¹ siê niejednokrotnie podniet¹ do twórczo�ci lite-
rackiej. Nieodparty g³ód autentyczno�ci, ¿¹dza, by znale�æ siê w samym rdzeniu
rzeczy maj¹cej ¿yæ w s³owie stanowi nakaz wewnêtrzny i swego rodzaju impera-
tyw twórczy w dokonaniach wielu pisarzy i poetów, pod¹¿aj¹cych tropami w³asnej
to¿samo�ci.

Powy¿sze tezy stanowi¹ równie¿ swoisty klucz do rozszyfrowania �róde³,
natchnieñ i pobudek siêgniêcia po pióro przez Helenê Aniszewsk¹.

Bia³owie¿a i jej sk³adowa czê�æ Podolany � to zakorzenienie poetki w zie-
mi rodzinnej, w glebie ojczystej, w ma³ej Ojczy�nie, to tropy jej w³asnej to¿samo�ci
wcielonej w urzekaj¹ce s³owo poetyckie. W bogatym, z³o¿onym i trudnym ¿yciu
Heleny Aniszewskiej, przeplataj¹cym radosne chwile z tragicznymi zdarzenia-
mi, Bia³owie¿a zajmuje szczególne miejsce. Tu mówi¹c s³owami poetki
bia³oruskiej Konstancji Buj³o autorka nasza «ðàäç³ëàñÿ, ðàñëà» ³ «ïåðøû ðàç
ñïàçíàëà ø÷àñöå, ñëÿçó íÿäîë³ ïðàë³ëà» 1 .

Przypomnijmy wiêc curriculum vitae poetki. Helena Aniszewska (Àëåíà
Àí³øý¢ñêàÿ) z domu Kozak urodzi³a siê 4 maja 1927 roku w Bia³owie¿y. Przed
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1 Áóéëî Ê. Ëþáëþ // Ìû � áåëàðóñû: Âåðøû. Ìí., 1988. Ñ. 207.
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wojn¹ ukoñczy³a 4 klasy polskiej szko³y powszechnej, w latach 1939�1941 uczy³a
siê w rosyjsko-bia³oruskiej szkole. Rodzina, podobnie jak wie� Podolany i zde-
cydowana wiêkszo�æ mieszkañców Bia³owie¿y, pos³ugiwa³a siê na co dzieñ
jêzykiem bia³oruskim, bardzo zbli¿onym, a w³a�ciwie to¿samym w tej miejsco-
wo�ci z bia³oruskim jêzykiem literackim. Nie by³ tu obcy równie¿ jêzyk rosyjski,
ani te¿ polski. Wielu tzw. bie¿eñców po powrocie z Rosji kultywowa³o kulturê i
tradycje rosyjskie. W rodzinie Kozaków na g³os czêstokroæ czytano w oryginale
zarówno Aleksandra Puszkina, jak równie¿ Adama Mickiewicza. Siêgano równie¿
do literatury bia³oruskiej, któr¹ przynosi³ do domu ojciec Jan Kozak, aktywny
dzia³acz bia³oruskich organizacji narodowo-wyzwoleñczych i spo³eczno-
o�wiatowych, w tym szczególnie znacznej i aktywnej na tym terenie Bia³oruskiej
W³o�ciañsko-Robotniczej Hromady. Helena upodoba³a zw³aszcza lekturê poe-
matu Puszkina «Po³tawa» w przek³adzie na jêzyk bia³oruski i z du¿ym urzecze-
niem porównywa³a t³umaczenie z orygina³em. Nie by³ jej te¿ obcy jêzyk
ukraiñski � od Bia³owie¿y w kierunku Brze�cia na Bia³orusi oraz Hajnówki,
Bielska Podlaskiego i Brañska, a tak¿e Czeremchy, Milejczyc, Siemiatycz i Drohi-
czyna nad Bugiem rozci¹ga³ siê du¿y obszar zamieszka³y przez ludno�æ
pos³uguj¹c¹ siê gwarami ukraiñskojêzycznymi. Tak wiêc by³o to typowe polsko-
wschodnios³owiañskie pogranicze etniczno-kulturowe. Dodajmy tu jeszcze ̄ ydów
mieszkaj¹cych w miasteczkach i osiedlach w latach miêdzywojennych,
koczuj¹cych czêstokroæ na tym terenie Cyganów, pojedyñcze rodziny karaim-
skie, tatarskie, litewskie i niemieckie oraz wsie polskie i szlacheckie za�cianki,
a obraz stanie siê jeszcze bardziej urozmaicony i wielobarwny. W takim �rodo-
wisku od lat najm³odszych kszta³towa³y siê poczucia godno�ci osobistej, posza-
nowanie ka¿dego cz³owieka niezale¿nie od jego narodowo�ci, wyznania, rasy
czy te¿ przekonañ �wiatopogl¹dowych i spo³eczno-politycznych oraz �wiado-
mo�ci solidarno�ci ludzkiej, co siê pó¿niej tak dobitnie odezwie w dzia³alno�ci
Heleny Aniszewskiej, pe³nej zaanga¿owania i pasji spo³ecznikowskiej.

Do najbardziej tragicznych lat w ¿yciu rodziny Kozaków nale¿a³ okres oku-
pacji niemieckiej. 2 sierpnia 1941 roku � podczas drugiej ju¿ akcji masowych
aresztowañ w Bia³owie¿y � zosta³ aresztowany jej ojciec. Aresztowani miesz-
kañcy Bia³owie¿y zostali rozstrzelani w Puszczy Bia³owieskiej. Matka Nina wraz
z czworgiem dzieci zosta³a najpierw wywieziona do Aranczyc na Bia³orusi,
a nastêpnie do obozu przej�ciowego na Szosie ¯ó³tkowskiej w Bia³ymstoku. Po
latach w wierszu pt. «Wspomnienie o Matce» napisze:

W twym trudnym ¿yciu
dobrej pogody niewiele by³o.
Bogactwem twoim ³an lnu kwitn¹cego
i ¿yto siê k³osi³o.
Wdowieñstwem d³ugim ¿ycie naznaczy³
los twój surowy.
Dzielnie broni³a� od wszelkich nieszczê�æ
cztery sieroce g³owy.
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Po wojnie rodzina wróci³a do bia³owieskich Podolan. Helena wraz z rodzeñst-
wem pomaga³a matce w pracy na roli i uczy³a siê w szkole. W 1946 roku
wyjecha³a do Bia³egostoku, gdzie ukoñczy³a czteroklasowe gimnazjum
zdobywaj¹c tzw. ma³¹ maturê. Równocze�nie w³¹czy³a siê aktywnie do
dzia³alno�ci w ruchu m³odzie¿owym. W 1951 roku przenios³a siê do Warszawy,
gdzie ukoñczy³a w 1955 roku liceum ogólnokszta³c¹ce. Nastêpnie ukoñczy³a
kursy jêzyka rosyjskiego przy Uniwersytecie Warszawskim uwieñczone
egzaminem przed Komisj¹ Pañstwow¹.

Praca w zwi¹zkach m³odzie¿owych i stowarzyszeniach kobiecych ukszta³to-
wa³a jej charakter spo³ecznikowski, co te¿ da³o znaæ o sobie w jej jak¿e czynnej
dzia³alno�ci w organizacjach charytatywnych. Po 1956 roku nawi¹za³a wspó³pracê
z Warszawskim Oddzia³em Bia³oruskiego Towarzystwa Spo³eczno-Kulturalne-
go. Jednocze�nie dzia³a³a w organizacjach spo³ecznych stolicy: Liga Kobiet,
Towarzystwo Przyjació³ Dzieci. Od 1972 roku jest cz³onkini¹ Ko³a Poetek przy
Zarz¹dzie G³ównym Ligi Kobiet Polskich. Ko³o powsta³o z inicjatywy Marii
Burskiej-Przybora � poetki i dzia³aczki spo³ecznej. W przedmowie do IV zeszytu
pt. «Poezja sercem pisana» (wyd. w 1994 r.) Maria Burska-Przybora pisa³a: «Klub
ten ma ju¿ swoj¹ [...] historiê, [...], ma te¿ swoj¹ ksiêgê pami¹tkow¹, któr¹ pro-
wadzi Janina Retmañczyk. Do Klubu nale¿¹ panie ró¿nego wieku i z ró¿nych
�rodowisk spo³ecznych. Ka�da z tych pañ bezwzglêdnie ma du¿e zdolno�ci poe-
tyckie i pisarskie. Swoj¹ twórczo�æ pisz¹ z «Potrzeby Serca» 2 .

W tym w³a�nie Klubie niejednokrotnie prezentowa³a swoje wiersze równie¿
Helena Aniszewska. Klub wyda³ cztery tomiki poezji. Znajduj¹ siê tam równie¿
wiersze naszej poetki. Tak np. czwarty zbiorek «Poezja sercem pisana» zawiera
nastêpuj¹ce wiersze: «W galerii», «Nadzieja», «Nocne ogrody», «Odczuwanie
wiosny», «W �wi¹tyni», «Znak czasu», «Spotkanie po latach», «¯ó³te echo...» 3
Ca³a gama uczuæ i odczuæ, refleksji i reminiscencji zosta³a tu wyra¿ona. Zwracaj¹c
siê do �wiêtego na ikonie Rublowa pisze m. in.:

...Serce �ci�niête bólem
i duszê zb³¹kan¹
przed Nim otwieram
przekazujê swoje ziemskie troski
on nieziemski
pro�by moje przyjmuje
i po�redniczy miêdzy mn¹
a ³ask¹ Bosk¹ 4

£aska Boska � to te¿ jej twórczo�æ w jêzyku bia³oruskim, mowie swego
dzieciñstwa i m³odo�ci. Wiersze i opowiadania bia³oruskie publikowa³a ju¿
2 Burska-Przybora M. Przedmowa // Poezja sercem pisana (Praca zbiorowa). Warszawa, 1994. S. 3.
3 Ibid. S. 9�11.
4 Ibid. S. 10.



102

niejednokrotnie na ³amach bia³oruskiej «Í³âû» wydawanej w Bia³ymstoku, pre-
zentowa³a te¿ je na posiedzeniach Warszawskiego Oddzia³u Towarzystwa Bia³o-
ruskiego oraz w Centrum Ksi¹¿ki i Prasy S³owiañskiej w Warszawie (ul. Gagarina
15), za³o¿onym i znakomicie prowadzonym przez dyrektora Jana Zabrockiego.
Na moje pytanie postawione w tym Centrum w dniu 19 marca 1998 roku: «ßê
ãýòà ñòàëàñÿ, øòî Âû, ñïàäàðûíÿ ³ ñÿáðî¢êà, àïûíóë³ñÿ ¢ áåëàðóñêàé
ë³òàðàòóðíàé ïëûí³?» � odpowiedzia³a: «Ìîæíà ïàæàðòàâàöü � ìàã÷ûìà ³
òàìó, øòî íàðàäç³ëàñÿ ¢ Áåëàâåæû, ó ñàìàé ñÿðýäç³íå Áåëàâåæñêàå ïóø÷û,
ç ÿêîé ³ âûâîäç³ööà íàø àäç³í «áåëàâåæàö». Â³äàöü, óæî ¢ êàëûñöû ìîæíà
íàñëóõàööà «Àá ÷ûì øóì³öü Áåëàâåæñêàÿ ïóø÷à». Àëå ïàêóëü àïûíóëàñÿ ¢
ãýòûì ðý÷ûø÷û, ìíîãà âàäû ¢ïëûëî ¢ ðàöý Íàðà¢öû. Ñõ³ëüíàñöü äà ë³òàðà-
òóðû ¢çÿëàñÿ, ìàáûöü, àä áàöüê³, ÿê³ áû¢ âÿë³ê³ì àìàòàðàì ðàìàíòû÷íûõ
ïàýòà¢, àñàáë³âà Ïóøê³íà. Æûöö¸ ìà¸ öÿêëî çà¢æäû äçâþìà êàëÿ³íàì³:
êàíöûëÿðñêàÿ ïðàöà äëÿ õëåáà ³ ãðàìàäñêà-êóëüòóðíàÿ äçåéíàñöü äçåëÿ
¢íóòðàíàé ïàòðýáû. Áåç ãýòàãà ÿ, ìóñ³öü, íå ìàãëà á ³ñíàâàöü. Äóøà ìàÿ ìàå
áûööàì áû äâà áàê³: àäç³í áåëàðóñê³, ðîäíû, óçÿòû àä ìà³õ ïðîäêà¢, à äðóã³ �
íàáûòû àä Ïîëüø÷û ³ ïîëüñêàé êóëüòóðû».

Tradycja tolerancji wysnuta z wiekowej wielonarodowo�ci powoduje, ¿e mie-
szaj¹ siê tu i przep³ywaj¹ ró¿norodne kulturowe warto�ci, a bilingwizm nie jest
¿adn¹ przeszkod¹, a wrêcz odwrotnie, wzbogaca osobowo�æ twórcy polsko-
bia³oruskiego pogranicza. To¿samo�æ regionalna kszta³tuje siê w procesie
z³o¿onych przeobra¿eñ mentalnych, �cierania siê odmiennych temperamentów,
¿yciowych postaw, poczucia godno�ci i w³asnej warto�ci. Dziêki temu w³a�nie
twórczo�æ literacka staje siê bardziej kreatywna i otwarta na �wiat.

Bia³oruska twórczo�æ Heleny Aniszewskiej wpisuje siê tematycznie i prob-
lemowo przede wszystkim do kontekstu i tradycji tzw. Bia³owie¿an, to zna-
czy cz³onków Bia³oruskiego Stowarzyszenia Literackiego «Bia³owie¿a»,
dzia³aj¹cego w Polsce od 1958 roku. I nie jest rzecz¹ przypadku, ¿e w swoim
wyborze wierszy i opowiadañ «Ñìàê æûööÿ» (Áåëàñòîê, 1998) umie�ci³a
utwór «Íàø Ïàðíàñ», wyra�nie nawi¹zuj¹cy do anonimowego XIX-wiecz-
nego poematu bia³oruskiego «Òàðàñ íà Ïàðíàñå». Poetka z odpowiedniego
dystansu i podchwytliwie, z du¿¹ doz¹ dobrotliwej ironii, a miejscami nawet
lekkiego pastiszu prezentuje tu sylwetki takich Bia³owie¿an jak: Wiktor Szwed,
Ale� Barski (Aleksander Barszczewski), Jerzy Wo³kowycki, Sokrat Janowicz,
Jan Czykwin, Micha³ Szachowicz, Miko³aj Hajduk, W³odzimierz Hajduk,
Bazyli Pietruczuk. Wprowadza te¿ takie postacie z ¿ycia bia³oruskiego
w Polsce, jak Konstanty Mojsienia, Janka ¯amojcin, Jerzy Turonek. Nie po-
mija poetek. Pisze o nich:

À ¢æî çàñåëåíà ãàðà áàãàòà!
Óçÿë³ñÿ òóò àäêóëüñü äçÿ¢÷àòû:
²ðûíà, Çîñÿ, Ì³ðà, Àäà �
òàëåíàâ³òàÿ áðûãàäà.
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² ¢ñå ÷àïëÿþööà íàâåðõ.
Òàì Íàäçÿ ñïåë³öü âåðø:
«Îé, ëÿöåë³ ãóñ³»
ç Íàäç³íàãà ëóãà
Ïà-íàä ñ³âûì Áóãàì.

Imiona tu s¹ jednoznaczne i bez trudu mo¿na rozszyfrowaæ nazwiska tych
bia³oruskojêzycznych autorek, które wesz³y lub dopiero wchodz¹ na bia³orusko-
jêzyczny Parnas Bia³owie¿an, a wiêc: Nadzieja Artymowicz, Irena Borowik
(Barawik), Zosia Saczko, Miros³awa £uksza, Ada Czeczuga.

Helena Aniszewska w sposób barwny i sugestywny wprowadza czytelnika w kli-
mat bia³oruskiego Parnasu Bia³owie¿an. Poprzez odpowiedni¹ szatê jêzykow¹ i
stylistyczn¹, u¿ycie z lekka warto�ciuj¹cych epitetów i parafraz, porównañ i meta-
for poetyckich nada³a ca³o�ci pewne cechy spójno�ci. Odnotujmy tu chocia¿by te
skojarzenia, które wcale udatnie spo¿ytkowuj¹c hiperbolê poetyck¹ zastosowa³a
autorka do Sokrata Janowicza wprowadzaj¹c w¹tek mickiewiczowski:

Ó Ñêàðûí³íöû,
áû ¢ ì³ñöû êàøó,
âàðî÷àå ã³ñòîðûþ íàøó,
³ øòî çíàõîäç³öü? Ðîä!
ßíîâ³÷û � ç Çàâîññÿ,
ßíîâ³÷àì æûëîñÿ!
À âûäâàðàíû ê³ì?
Ïÿðýêðóòàì ë³õ³ì,
Øòî ç Ì³öüê³ «-³÷àì» ñòà¢,
Îé, äà¢ ¸í ðîäó, äà¢ �
ó Êðûíê³ ïåðàãíà¢,
Ñàêðàöå, õîï³öü äðàì,
òûé é áåç Çàâîññÿ
íàø Àäàì 5 .

«Íàø Ïàðíàñ» wyro¿nia siê korzystnie bogactwem i aktywno�ci¹ tre�ci
z zakresu bia³oruskiego ¿ycia literackiego i spo³eczno-kulturalnego w Polsce oraz
wysoce wymownym zaanga¿owaniem autorki. Nie jest rzecz¹ ani ³atw¹, ani bez-
pieczn¹ wdawaæ siê w rozwa¿ania futurologiczne. Helena Aniszewska jednak
zastanawiaj¹c siê nad losem bia³oruskojêzycznej twórczo�ci w Polsce i perspekty-
wami jej rozwoju optymistycznie konkluduje:

5 Sokrat Janowicz nawi¹zuj¹c do bia³oruskiego pochodzenia Adama Mickiewicza w artykule «Ìà-
ðûëÿ ³ Àäàì» konstatowa³ m. in.: «Ïðà¢äàïàäîáíà, Ì³öêåâ³÷ ï³ñà¢ ïåðøûÿ âåðøû ïà-áåëàðóñ-
êó, ì³æ ³íøûì, âåðø àá ïàæàðû ¢ Íàâàãðóäêó ¢ 1810 ãîäçå. Íà æàëü, ÿãî ïåðøûÿ âåðøû
çàã³íóë³ áÿññëåäíà. Àëå ¢ñÿ òâîð÷àñöü Ì³öêåâ³÷à äà òàãî áåëàðóñêàÿ, øòî âÿäîìû ïîëüñê³ ïóá-
ë³öûñò ³ ýì³ãðàöûéíû ïàë³òûê Öàò-Ìàöêåâ³÷ ïðîñòà ñöâåðäç³¢, øòî Àäàì Ì³öêåâ³÷ ï³ñà¢ ïà-
áåëàðóñêó ïîëüñê³ì³ ñëîâàì³» (Í³âà. 1967. 27 êðàñ.).



104

² òàê ïðàéøëî ãàäî¢ íÿìàëà.
Íà «Í³âå» ¢ñ¸ øòîñü ïàñïÿâàëà,
Êàë³ áû¢ óðàäæàé, êàë³ çàñóõà...
Àëå íå âàðòà ïàäàöü äóõàì:
Ì³íóëàå àöýíüâàöü ìîæíà òàê ³ ñÿê.
Ìû íå çàã³íåì ø÷ý,
ß áà÷ó, ïàäðàñòàå ìàëàäíÿê.

W³asn¹ to¿samo�æ Helena Aniszewska wzbogaca, rozwija i utrwala dziêki
sta³ym kontaktom z miejscem swego urodzenia, dzieciñstwa i m³odo�ci. Bia³o-
wie¿a � «ma³a jej Ojczyzna» � to natchnienia poetyckie i wena twórcza, to
wspomnienia, to eksplozja ró¿norodnych faktów, zdarzeñ i szczegó³ów dzie-
jowych, etnograficznych i obyczajowych. Nic te¿ dziwnego, i¿ najlepiej jej siê tu
w³a�nie pracuje, co te¿ trafnie odnotowa³a Ada Czeczuga: «À ¢ äóøû áûëà ÿíà
³ ̧ ñöü ïàýòêàé. Êàë³ ï³øà � áà÷ûöü ëåïø ³ ãëûáåé çà ³íøûõ. ² ñýðöà ÿå ðâåööà
òóäû, ó Áåëàâåæó, äçå ïðàéøëî ÿå äçÿö³íñòâà ³ çàñòàëàñÿ ñóìóþ÷àÿ ïà ³õ óñ³õ
áàöüêî¢ñêàÿ õàòà. Êàë³ òîëüê³ ö¸ïëà � åäçå òóäû ñà ñâà³ì ìóæàì Ñÿðãååì
(àâ³ÿòàð íà ïåíñ³³). Òàì ¸é ï³øàööà íàéëåïø» 6 .

Tu w Bia³owie¿y korzenie jej to¿samo�ci i Bia³owie¿a staje siê integralnym
sk³adnikiem jej twórczo�ci. Jak magnes ci¹gnie poetkê � na wiosnê � jaka�
«tajemnicza si³a» («íÿâåäàìàÿ ñ³ëà») w swoje strony rodzinne, do domu ojcow-
skiego, na ³ono przyrody ojczystej:

ßê êîæíàþ âÿñíîé, íÿâåäàìàÿ ñ³ëà
Ìÿíå ïðàãíàëà ç ãàðàäñê³õ ïàëàò,
Êàá òóò, ó áàöüêî¢ñê³õ ïàëåòêàõ, äóøîþ àäïà÷ûëà.
² çðàçóìåëà, øòî äà ø÷àñöÿ òðýáà òàê íÿøìàò.

I tu podmiot liryczny subtelnie i delikatnie przenika ca³y wiersz nadaj¹c mu
okre�lony stan emocjonalny i uczuciow¹ barwê wspomnieniow¹:

Âîñü âåðàáåé ñïóñö³¢ñÿ ç íåáà,
×ûðûêàííåì âÿñ¸ëûì â³òàåööà ñà ìíîþ,
Ó àäêàç ÷àñòóþ ÿãî êðûøêàé õëåáà,
Ñòàðûÿ ÿáëûí³ ïàþ ñòóäç¸íàé âàäîþ.
Ñóñåä ñòàðû, áàöüêî¢ ìà³õ ðàâåñí³ê,
¡âàéøî¢ ó äâîð, ó âîêíû çàãëÿäàå:
� ² çíî¢ ïðûåõàëà, âîñü äîáðà! �
² ïðà æûöö¸ ¢ ãîðàäçå ïûòàå.

Spotkanie z s¹siadem � rówie�nikiem rodziców � to sposobno�æ zetkn¹æ
siê ze �wiatem, który ju¿ nie istnieje, lecz nieustannie wywo³uje wiele doznañ,
skojarzeñ i wzruszeñ:
6 ×à÷óãà À. Ëþäç³, ÿê³õ âàðòà âåäàöü: «À äóøîþ ¢ ïàë³ ¢öÿêàþ...» // Í³âà. 1996. 14 ë³ï.
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Íÿìà ¢æî áàöüêî¢, àëå ç ïàøàíàé
Ñòàðàþñÿ çàõî¢âàöü ³õ ñëÿäû.
Çäàåööà ìíå, øòî äçåñü ç-çà ñâåòà íàâàò
ßíû ¢ñöåðàãóöü íàñ àä áÿäû.
Ëþáëþ äà áîëþ çåëåíü ìàëàäóþ,
²ðäçåííå æî¢òûõ êâåòàê ó òðàâå,
Âÿñíó íà áàöüêà¢ø÷ûíå ¢ñ³ì ñýðöàì ÷óþ,
Çäàåööà � ìàëàäîñöü øóì³öü çíî¢ ó ãàëàâå.

W twórczo�ci Aniszewskiej znajduje swój dobitny wyraz pogodny, sielski,
urzekaj¹cy pejza¿. Poetka opiewa wie� i sady, otaczaj¹c¹ przyrodê, pola, ³¹ki,
lasy, ³any zbo¿a i zagony owsa, bujn¹ ro�linno�æ i trawy, kwiaty polne, ³¹kowe i
le�ne, motyle, skacz¹ce koniki polne, wa¿ki, trzmiele, pszczo³y, krówki bo¿e...

� Çÿë¸íû êîí³ê � ñòðàêàçà,
Êóçà÷êà ¢ êðîïê³, æî¢òû ìàòûë¸ê,
×àðâÿê ó ïàëîñê³ ç ðîæêàì³ äâóìà
² ÷ìåëü, øòî ¢áà÷û¢øû ìÿíå,
Àä ñïîëàõó çàìî¢ê.
À êîëüê³ êðàñàê ó òðàâå!
Íàçâàöü ³ì¸íà¢ ³õ, íà æàëü, íå ¢ìåþ:
Ëåäçü âî÷û ïàâÿðíóëà ¢áîê,
À òàì çàãîíû æûòà ñïåþöü.
Çà÷àðàâàíàÿ ñòàþ, ³ äóìêà ¢ ãàëàâå �
Øêàäà, øòî õóòêà ïðàì³íàå ¢ñ¸ ãýòà.
Í³äçå òàê, ÿê ó ïîë³ ³ ¢ òðàâå,
Íå ¢áà÷ûø, ÿê áóøóå ëåòà.

Pejza¿owa liryka Aniszewskiej, wci¹¿ na nowo stwarzaj¹ca siebie, wyró¿-
niaj¹ca siê kolorystyk¹ jako ¿ywo przypomina malarstwo Bazylego Albiczuka
z D¹browicy Ma³ej w woj. bialskopodlaskim, twórcy nieprofesjonalnego, które-
go Celestyn Wrêbiak okre�li³ jako «bardzo wra¿liwego cz³owieka, zakochanego
bezgranicznie w otaczaj¹cej przyrodzie ¿ywej, staraj¹cego siê jak najwiêcej poznaæ
i zrozumieæ jej tajemnic» 7 .

To samo mo¿na powiedzieæ i o naszej autorce oraz jej obrazach poetyc-
kich, wyró¿niaj¹cych siê nastrojowo�ci¹ oraz bogatymi odcieniami, barwami i
rysunkami.

Wiecznie odradzaj¹cej siê wci¹¿ do nowego ¿ycia przyrodzie Aniszewska
przeciwstawia krótkotrwa³o�æ ¿ycia ludzkiego i jego przemijalno�æ. Ten w³a�nie
egzystencjalny problem poetka postawi³a w dwóch wierszach: «Tryptyk jesien-
ny» («Àñåíí³ òðûïö³õ») i «Jesienny smutek». «Âåðàñí¸âàå ñîíöà ³ áàá³íà
7 Wrêbiak C. Malarstwo Bazylego Albiczuka. Bia³a Podlaska, 1994. S. 26.
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ëåòà», «Ãðûáàì³ ëåñ ïðàïàõ � êàñòðû÷í³ê» ³ «ïàíóðû ë³ñòàïàä � àïîøí³
ë³ñò ç áÿðîçû» nie przeszkodz¹ w ponownym odrodzeniu przyrody kolejn¹
wiosn¹, ale inaczej jest z ¿yciem ludzkim naznaczonym piêtnem bezpowrotnej
przemijalno�ci:

Âÿñíà ø÷ý âåðíåööà íàçàä,
Òî íàì ç òàáîþ íå âÿðíóööà
Ó ìàé æûööÿ ³ ¢ áåëû ñàä,
²äçåì ïàñïåøíà ³ òðûâîæíà
Ó íàø æûöö¸âû ë³ñòàïàä.

Aniszewska zastanawiaj¹c siê nad problemami egzystencji ludzkiej siêgnê³a
do rozwa¿añ filozoficznych w tym zakresie zawartych w «Weso³ych smutkach»
Tadeusza Kotarbiñskiego i «Zdumieniu» Wis³awy Szymborskiej. Zauroczona tymi
utworami dokona³a ich przek³adu na jêzyk bia³oruski wzbogacaj¹c tym samym
bia³orusk¹ literaturê w dziedzinie translatoryki.

Twórczo�æ Aniszewskiej jest wspo³bie¿na z dokonaniami wspomnianych ju¿
wy¿ej Bia³owie¿an. I do niej równie¿ mo¿na z powodzeniem odnie�æ nastêpuj¹ce
s³owa Teresy Zaniewskiej: «Pejza¿, ludzie, zdarzenia, obyczaje, miejscowo�ci i
charakterystyczne przedmioty, nazwy miejscowe, leksykalne i stylistyczne oso-
bliwo�ci � wszystko to sk³ada siê na geograficzno-kulturow¹ indywidualno�æ
regionu obecnego w �wiecie poetyckim Bia³owie¿an. W swej liryce mowi¹ do
nas z g³êbi przesz³o�ci, g³osem pamiêci, której królestwem jest skrawek Hajnow-
szczyzny. Ta oswojona ziemia ojców zawsze w ich postêpowaniu usprawiedliwia
tylko jeden imperatyw dzia³ania � obrony tego, co nasze. Pamiêæ tworzy onto-
logiczne podstawy ¿ycia, st¹d bohaterowie wierszy poetów «Bia³owie¿y» podej-
muj¹ wci¹¿ próbê odczytania tego nieustannego wêz³a pamiêci, a ich ¿ycie indy-
widualne to nieprzerwany proces przypominania. Towarzyszy im silne poczucie
zakorzenienia w okre�lonym, tym jedynym miejscu na ziemi, zwi¹zanym z trady-
cj¹ rodzinn¹ i pokoleniem przodków, dziêki któremu dokonywa³o siê jednocze�nie
wtajemniczanie w ojczyznê. «Ma³a ojczyzna» staje siê miar¹ ca³ego ¿ycia, a jej
horyzont miar¹ ka¿dej innej przestrzeni» 8 .

Aniszewska jest te¿ autork¹ kilkunastu opowiadañ, nowel, szkiców i zarysów
pisanych w jêzyku bia³oruskim i publikowanych w swoim czasie na ³amach ty-
godnika «Í³âà», w kalendarzach bia³oruskich oraz w almanachu «Áåëàâåæà» i w
antologii «Ãàñö³íåö», og³oszonej w 1992 roku pod redakcj¹ Jerzego Wo³ko-
wyckiego. Niektóre z nich zosta³y zamieszczone w cytowanym wyborze.
Nawi¹zuj¹ one do miejscowych bia³orusko-puszczañskich bia³owieskich trady-
cji, zwyczajów, obyczajów, wró¿b ludowych i przes¹dów («Ø÷àäðóõà», «Ñóõîå
ëåòà»), do wra¿eñ i doznañ z w³asnego ¿ycia i swoich przyjació³ («Öûãàí ³
ñàëà¢³», «Ïðûãîäà ¢ Áóðãàñå»), do mi³osnych zalotów koni w my�l zasady «óñ¸
æûâîå êàõàåööà âÿñíîþ» («Âÿñíà»), do powojennego awansu spo³ecznego tzw.
8 Zaniewska T. Stra¿nicy pamiêci: Poezja bia³oruska w Polsce po roku 1956. Bia³ystok, 1997. S. 82.
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ludno�ci tutejszej («Ñìàê æûööÿ») 9 . Stanowi¹ one swoisty dokument miejsca i
czasu. Po¿egnanie odchodz¹cego stylu ¿ycia sygnalizuje równocze�nie jego nos-
talgiczne piêkno, co te¿ stara³a siê uchwyciæ autorka w swojej twórczo�ci zarówno
poetyckiej, jak i prozatorskiej kre�l¹c portrety polsko-bia³oruskiego pogranicza
kulturowego, postacie bogate i niejednoznaczne na tle malowniczej panoramy
przyrody w kontek�cie zanikaj¹cych stopniowo szczegó³ów etnograficznych i
obyczajowych.

Helena Koz l owska-G l ogowska (Gdansk, Polska)

NIEZNANY LOS: POLSKI OKRES ZYCIA JOZEFA FARBOTKI

J
uziuk (albo Jazep) Farbotko zapowiada³ siê ca³kiem nie�le jako bia³oruski
poeta, krytyk literacki i dzia³acz spo³eczno-polityczny w czasie I wojny
�wiatowej. Pierwszy wiersz opublikowa³ w «Naszaj Niwie» w 1912 r. Na-

stêpne tak¿e w «£uczynce», «Bie³arusie», «Wolnaj Bie³arusi», «�wietaczy»,
«Bie³aruskim Szlachu», «Bie³aruskim Echu», «Szkole i kultury Sawieckaj
Bie³arusi». W 1920 r. w Miñsku wyda³ «Bie³aru� u pie�niach: litaraturna-histary-
czny narys». To wszystko mo¿na wyczytaæ w bia³oruskich encyklopediach: lite-
ratury i sztuki, «Bie³aruskija pi�mienniki».

Encyklopedyczne biografie J. Farbotki w zasadzie koñcz¹ siê wraz z koñcem
I wojny �wiatowej. Informacje o jego dalszym ¿yciu s¹ zagadkowe («ïàâîäëå
¢ñêîñíûõ çâåñòàê æû¢ ó Ïîëüø÷û, çàéìà¢ñÿ íàâóêîâàé äçåéíàñöþ»),
a zarazem inspiruj¹ce do poszukiwañ. Tym bardziej, ¿e rok �mierci podano ze
znakiem zapytania � 1945 (?). Nieobecno�æ tak aktywnego przedstawiciela ru-
chu bia³oruskiego w tym¿e po I wojnie �wiatowej od dawna mnie zastanawia³a i
jednocze�nie zmusza³a do zwracania uwagi na szczegó³y z jego biografii,
pojawiaj¹ce siê w ró¿nych periodykach do 1921 r., jak i wspó³czesnych. W ten
sposób uda³o siê ustaliæ, pomijany przez jego biografów, udzia³ w misji dyplo-
matycznej Bia³oruskiej Republiki Ludowej (sekretarz), prowadz¹cej rozmowy
w Kijowie z w³adzami Ukraiñskiej Republiki Ludowej wiosn¹ 1918 r. 1 . W 1919 r.
pisa³ o bia³oruskiej poezji czasów wojny w czasopi�mie «Szko³a i kultura Sa-
wieckaj Bie³arusi». Kiedy Miñsk w 1919 r. zajêli Polacy, J. Farbotko by³ tam

9 Opowiadania «Âÿñíà», «Öûãàí ³ ñàëà¢³», «Ñóõîå ëåòà» ³ «Ñìàê æûööÿ» wraz z not¹ biograficzn¹
o jej autorce zosta³y zamieszczone równie¿ w edycji: Áåëàðóñê³ÿ ï³ñüìåíí³ê³ Ïîëüø÷û: Äðóãàÿ
ïàëîâà ÕÕ ñòàãîääçÿ / Óêë. ßíà ×ûêâ³íà, ïðàäìîâà Óëàäç³ì³ðà Êîíàíà. Ìí., 2000. Ñ. 257�273.
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1 Ãë.: Àðõ³âû Áåëàðóñêàé Íàðîäíàé Ðýñïóáë³ê³. Â³ëüíÿ, 1998. Ò. 1. Êí. 1.
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administratorem teatru bia³oruskiego � do 20 lutego 1920 r. Teatr miewa³ ró¿ne
perypetie: we znaki dawa³a siê polska cenzura ograniczaj¹ca repertuar, brakowa³o
�rodków finansowych, przedstawienia mog³y siê odbywaæ tylko w dni powszed-
nie (niedziele i �wiêta zarezerwowane by³y dla teatru polskiego). Czy z tych
wzglêdów J. Farbotko zrezygnowa³ z administrowania teatrem? Czy by³y inne
powody? W li�cie do redakcji «Bie³arusi» stwierdza tylko fakt: «Ïàâàæàíû ïàíå
ðýäàêòàð! Ó çüâÿçêó ç òûì, øòî äà ìÿíå ÷àñòà çüâÿðòàþööà ïà âûÿñüíåíüí³
àá Áåëàðóñê³ì Òýàòðû, ë³÷ó÷û ìÿíå çà àäì³í³ñòðàòàðà Òýàòðó, ìàþ ãîíàð
ïðàñ³öü Âàñ íàäðóêàâàöü ó Ïàâàæàíàé Âàøàé ãàçýöå äëÿ àãóëüíàãà âåäàìó,
øòî àä 20 ëþòàãà ã. ã. íå ë³÷óñÿ àäì³í³ñòðàòàðàì Áåëàðóñêàãà Òýàòðó ³ í³ÿê³õ
ñóïîëüíûõ ç àäì³í³ñòðàòàðñòâàì ñïðà¢ íÿ ìàþ. ²íøûÿ ãàçýòû ïðàøó
íàäðóêàâàöü. Ç âÿë³êàé ïàøàíàé ß. Ôàðáîòêà» 2 . Czy ten list zakoñczy³ przy-
godê J. Farbotki z ruchem bia³oruskim?

W ksi¹¿ce «Bie³aru� u pie�niach» (Miñsk, 1920) J. Farbotko pisa³ m. in.:
...Âîñü Áàãäàíîâ³÷, íàø ïàýòà,
ßê çîðêà ÿñíà, ÿê êàìýòà,
²ç ßðàñëà¢ÿ äç³¢íûì çüçÿíüíåì
Ñüâÿö³¢ íàì ø÷ûðûì çàêàõàíüíåì
Äà ðîäíàé ìîâû äà ñâàåé,
Äà çàïðàöîâàíûõ ëþäçåé.
ßãî öóäî¢íû ë³ðíû çâîí
Àá ñëàâå íàøûõ ñòàðûõ äç¸í
Íàñ ÷àðàâà¢ ãàðìîíüÿé äç³¢íàé,
Ïðûãîæûì ðûòìàì ïåðàë³¢íûì,
¨í íàì òëóìà÷û¢ áÿçóïûííà
Ïÿêíîòû ðîäíàå êðà³íû.

«Sprzeczne informacje» o dalszym losie J. Farbotki zaczê³y siê prostowaæ
zupe³nie przypadkowo. Otó¿ w Gdañskiej Galerii Fotografii 14 grudnia 1992 r.
dziêki staraniom jej dyrektora Stefana Figlarowicza otwarto wystawê pt. «Prace
wileñskie» fotografików Boles³awy i Edmunda Zdanowskich. Zdanowscy po woj-
nie przyjechali do Gdañska i dalej zajmowali siê fotografik¹. Zbiory ich przedwo-
jennych prac zachowa³y siê u córki Aldony, zamieszka³ej w Elbl¹gu. Na wystawie
przedstawiono g³ównie zdjêcia obrazuj¹ce przedwojenne Wilno. Ale nie tylko.
Znalaz³am tam portretowe zdjêcie Maksyma Tanka. Poeta wspomina³ Zdanow-
skich w swoich «Kartkach z kalendarza». Jedno zdjêcie przedstawia³o cz³onków
Fotoklubu Wileñskiego. Ku mojemu zaskoczeniu jednym z jego cz³onków � jak
wskazywa³ opis pod zdjêciem � by³ Józef Farbotko. I to by³ pierwszy �lad. Nie-
stety nikt z obecnych na wernisa¿u nie potrafi³ nic o nim powiedzieæ. Córka Zdanow-
skich wspomnia³a jedynie o wierszowanej «Li�cie cz³onków Fotoklubu Wileñskie-
go» (stan na dzieñ 1 marca 1937), zachowanej w materia³ach rodziców, która
koñczy³a siê bardzo obiecuj¹co dla moich poszukiwañ:
2 Áåëàðóñü. 1920. 18 ñàê.
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Listê u³o¿y³ ten, co
Przypnie ³atkê ka¿d¹ zwrotk¹,
A nazywa siê ... Farbotko.

Po wspomnianej wystawie kolekcja zdjêæ trafi³a do zbiorów Biblioteki Naro-
dowej w Warszawie, gdzie musia³a przej�æ proces opisu i inwentaryzacji. Otrzy-
mane od S. Figlarowicza telefony i adresy rodzin (dzieci) cz³onków Fotoklubu
(Krukowskiego, Wrze�niowskiego, Misiewicza) nic nie wyja�ni³y � nazwisko
Farbotko nic im nie mówi³o, a ich rodzice od dawna s¹ na tamtym �wiecie.

Kolejn¹ nadziejê budzi³a wystawa «W krêgu Fotoklubu Wileñskiego i Fo-
toklubu Polskiego. Wojciech Buyko (1882 � po 1941)» zorganizowana w kwietniu
1997 r. przez Muzeum Historii Fotografii w Krakowie. W katalogu wydanym
z okazji wystawy przytoczono fragmenty z przedwojennych fachowych pism («Fo-
tograf Polski», «Polski Przegl¹d Fotograficzny»), odnosz¹ce siê do osoby
W. Buyki, który to w 1929 r. na Walnym Zgromadzeniu Wileñskiego Towarzyst-
wa Mi³o�ników Fotografii zosta³ wybrany jego prezesem. J. Farbotko natomiast
zosta³ skarbnikiem. By³ to kolejny sygna³, aby przejrzeæ wspomniane wydawnictwa
i przy okazji skontaktowaæ siê ze wspomnianym krakowskim muzeum.

W ubieg³ym roku w Krakowie na Uniwersytecie Jagielloñskim akurat
rozpoczê³a studia moja córka Agata. O rozeznanie sytuacji w muzeum zwróci³am
siê do niej. Jednocze�nie S. Figlarowicz udostêpni³ mi otrzymane od Zdanow-
skich wydawnictwa: «Przegl¹d Fotograficzny», «Almanach Fotografiki Wileñ-
skiej» (1931), «Almanach Fotografiki Polskiej (1934 i 1937) oraz katalogi przed-
wojennych miêdzynarodowych wystaw fotografii artystycznej. Okaza³y siê one
cennym �ród³em informacji o J. Farbotce i jego dzia³alno�ci w zakresie amator-
skiej fotografii artystycznej. Po pierwsze znalaz³y siê tam reprodukcje fotografii
J. Farbotki: «Pustkowie», «Stary m³yn», «Fale Ba³tyku», «Rybacy», «Koronka»,
«Ster». Pod jednym z nich widnieje obok nazwiska tytu³ naukowy doktora (dr Józef
Farbotko). Pojawi³ siê zatem nowy ciekawy szczegó³, którego zupe³nie nie wyja�-
nia³y wspomniane wydawnictwa. Tym niemniej J. Farbotko jawi³ siê jako zapa-
lony amator fotografii artystycznej, jeden z twórców wspominanego wy¿ej Fo-
toklubu Wileñskiego. W kronice Fotoklubu zapisa³ siê jako jego skarbnik, uczest-
nik wielu krajowych i zagranicznych wystaw fotograficznych i konkursów.
Skarbnikiem by³ prawdopodobnie do 1938 r., kiedy zast¹pi³ go W. Buyko.
Na przyk³ad, w 1938 r. zdoby³ nagrodê � roczn¹ przedp³atê «Przegl¹du Fo-
tograficznego» (na 127 nades³anych prac) w konkursie «Piêkno Wilna i Wileñ-
szczyzny» za fotografiê «Rybak z Zielonych Jezior».

Prezesem Fotoklubu Wileñskiego by³ nestor i niekwestionowany autorytet w
dziedzinie fotografii Jan Bu³hak. To z jego zreszt¹ inicjatywy zim¹ 1927 r. powsta³a
ta elitarna organizacja towarzyska. J. Bu³hak wspomina³, ¿e «zrodzi³o go samo
¿ycie. Powsta³ nieznacznie i zcicha, bez programu i wzoru, wynik³ samorzutnie,
jako nastêpstwo naturalne i konieczne obcowania kilku ludzi zbli¿onych przez
wspólne zainteresowania. [...] Zaczê³o siê od tego, ¿e to ten, to ów z nieznanych
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mi jeszcze wówczas amatorów-fotografów wileñskich przychodzi³ do mnie
z negatywami lub odbitkami w kieszeni po krytykê lub poradê. Nawyk³y dotych-
czas do ca³kowitego osamotnienia w mej pracy, przyjmowa³em tych go�ci z ot-
wartemi rêkami i chêtnie dzieli³em siê tem, czem chata by³a bogata. Niebawem
stwierdzi³em z du¿ym zadowoleniem, ¿e kole¿eñstwo pracy jest niezmiennie cenne
i nadaje jej nowe walory; ¿e wytwarza ono pewn¹ atmosferê ³¹czno�ci, w której
pracuje siê ra�niej i owocniej. Z czasem, gdy zauwa¿y³em, ¿e te zreszt¹ bardzo
mi³e pogawêdki zabieraj¹ mi wiêcej czasu, ni¿ go mia³em do rozporz¹dzenia,
i gdy liczba towarzyszy znaku fotograficznego siê zwiêksza³a, wpad³em na my�l
uregulowania tej sprawy z obopólnym po¿ytkiem. Zaproponowa³em swym nowym
znajomym, ¿eby�my zamiast wy�piewywaæ duety, w których pierwszy g³os by³
zawsze niezmienny, spróbowali stworzyæ � orkiestrê. Maj¹c do�æ zasobn¹ bib-
liotekê i dobór pism fachowych, poradzi³em, by�my siê zbierali u mnie wszyscy
raz na tydzieñ w okre�lonych godzinach wieczornych, po ukoñczeniu zajêæ. W ten
sposób powsta³y «Czwartki» Fotoklubu, na które pomiêdzy 9 a 12 wieczorem
schodzi³o siê na razie kilka, potem ju¿ kilkana�cie osób. Nazwa Fotoklubu
Wileñskiego znalaz³a siê w toku rzeczy sama, a niepisany statut zosta³ zredago-
wany w jednym jedynym paragrafie, g³osz¹cym, ¿e dalsi cz³onkowie Fotoklubu
mog¹ byæ przyjmowani nieinaczej, jak jednog³o�nie. Mia³o to na celu utrzyma-
nie w towarzystwie powa¿nego poziomu artystycznego i �cis³ej solidarno�ci
kole¿eñskiej. [...] Powodzenie [...] zawdziêczamy nie tylko umiejêtnej i gorliwej
dzia³alno�ci wszystkich cz³onków, której tu dank nale¿ny oddaæ wypada, ale, i to
przedewszystkim � naprawdê bezprzyk³adnie ofiarnej, gorliwej i kompetentnej
pracy dwuch filarów Towarzystwa M. F. � sekretarza p. Kazimierza Lelewicza i
skarbnika � p. Józefa Farbotki, pracy zas³uguj¹cej na najwy¿sze uznanie i wdziê-
czno�æ ca³ej spo³eczno�ci fotograficznej wileñskiej. �mia³o rzec mo¿na, ¿e bez
pe³nej oddania pomocy tych dwuch osób nie zdo³aliby�my siê wykazaæ tak
powa¿n¹ ilo�ci¹ i jako�ci¹ dokonañ, nie chc¹c i nie mog¹c dochodziæ, na ra-
chunek którego stowarzyszenia nale¿a³oby zapisaæ te lub inne pozycje, skoro
wszystkie zawdziêcza³y swoje istnienie zawsze tym samym osobom, tylko
wystêpuj¹cym to jako cz³onkowie T. M. F., to jako cz³onkowie Fotoklubu».

Atmosferê Fotoklubu przekaza³ te¿ w swych wspomnieniach E. Zdanowski:
«Towarzyski klimat fotoklubowy nie by³ wy³¹cznie powa¿ny czy podnios³y. Przy
herbatce z lampk¹ wina (dos³ownie!) bywa³y mi³e i ¿artobliwe jego niuanse.
Wyrazem tego mo¿e pos³u¿yæ wierszowane «Sprawozdanie roczne», zagadki i
figlarna groteska fotograficzna Henryka Hermanowicza». «Sprawozdanie...» (byæ
mo¿e u³o¿one przez J. Farbotkê) tak charakteryzuje jego prace:

U Farbotki: � rybak, fala,
d¹bek, piasek, kawa³ nieba,
No i... kwiaty, lecz tych wcale
Tu wymieniaæ nie potrzeba.
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W noworocznym li�cie z Krakowa Agata pisa³a: «Je�li chodzi o Józefa Far-
botkê, to trzeba napisaæ podanie do dyrektora Muzeum Historii Fotografii ³¹cznie
z wyja�nieniem celów i powodów, wtedy muzeum mo¿e przys³aæ materia³y na
adres w Gdañsku i skontaktowaæ z rodzin¹ J. Farbotki w £odzi (potrzebna jest
zgoda rodziny na udostêpnienie dokumentów).» To jedno zdanie zawiera³o
wszystko: to znaczy, ¿e w £odzi mieszka rodzina! Nie czekaj¹c na kontakt po-
przez muzeum (do 15 stycznia by³o w remoncie), dziêki informacji telefonicznej
uzyska³am po³¹czenie z synem J. Farbotki � W³adys³awem. Okaza³o siê, ¿e jes-
tem pierwsz¹ osob¹, która dotar³a do niego. W³adys³aw by³ niemniej zaskoczony
ode mnie, gdy dowiedzia³ siê o bia³oruskiej dzia³alno�ci ojca. To, ¿e jego dzia-
dek, a te�æ J. Farbotki � Albert Pau³owicz dzia³a³ na niwie bia³oruskiej, w rodzinie
by³o wiadomym. Zawi¹za³a siê bardzo interesuj¹ca korespondencja, w której ja
chcia³am dowiedzieæ siê jak najwiêcej o nieznanym dla bia³oruskich historyków
losie J. Farbotki.

Po ukoñczeniu gimnazjum w Miñsku w 1914 r. J. Farbotko podj¹³ studia przy-
rodnicze na Wydziale Fizyczno-Matematycznym na Uniwersytecie Kijowskim.
Niestety wojna przerwa³a studia. W 1916 r. o¿eni³ siê z W³adys³aw¹ � córk¹
Alberta Pau³owicza, urodzon¹ 24 pa�dziernika 1898 r. w Miñsku. W 1917 r. urodzi³
siê im syn. Ale po niespe³na roku zmar³. Lata wojny m³oda rodzina spêdza³a
w Tambowie, Miñsku, �wieciu nad Wis³¹. Wêdrówkê zakoñczy³o wytyczenie
granicy miêdzy Polsk¹ a Rosj¹ Radzieck¹. Farbotkowie osiedli na sta³e w Wilnie.
Józef podj¹³ studia na Uniwersytecie Stefana Batorego � na wydziale Mate-
matyczno-Przyrodniczym, na trzecim roku. Zaliczono mu dwa lata studiów na
uniwersytecie w Kijowie. Jednocze�nie pracowa³ pocz¹tkowo w Urzêdzie Ziem-
skim (najpierw jako asesor, pó�niej � inspektor), potem w Urzêdzie Woje-
wódzkim jako radca, a od 1935 r. by³ kierownikiem Oddzia³u Urz¹dzeñ Rolnych
w Wydziale Rolnictwa i Reform Rolnych. Kiedy dok³adnie ukoñczy³ studia, nie
wiadomo, ale po ich ukoñczeniu pracowa³ te¿ na uniwersytecie w Katedrze Zo-
ologii (prowadzi³ zajêcia z entomologii) i w 1932 r. przygotowa³ pod kierunkiem
prof. Jana Pruffera i obroni³ pracê doktorsk¹ pt. «Materia³y do znajomo�ci aparatu
kopulacyjnego wojsi³ek».

Kiedy J. Farbotko zainteresowa³ siê fotografi¹ artystyczn¹, nie wiadomo, ale
w po³owie lat 20 by³ ju¿ we w³adzach Zarz¹du Wileñskiego Towarzystwa
Mi³o�ników Fotografii. Praca urzêdnicza w dziedzinie rolnictwa bardzo mu
odpowiada³a, gdy¿ w du¿ym stopniu wi¹za³a siê z wyjazdami w teren, co z kolei
pozwala³o mu na poszukiwanie interesuj¹cych go owadów (wojsi³ek) oraz na
robienie zdjêæ, m. in. krajobrazowych. W Wilnie wynajmowali mieszkania.
W okresie miêdzywojennym mieszkali na Zau³ku Dobroczynnym, 4, m. 5; Wiel-
kiej Pohulance, 35, m. 7; Lubelskiej, 3, m. 4. Wojna zasta³a ich, gdy mieszkali na
Ostrobramskiej. W czasie wojny trzykrotnie zmieniali mieszkania: najpierw na
Koszykow¹ (u pañstwa Borysów), potem na Konarskiego (obok Zakretu). Oko³o
pó³tora roku przed koñcem wojny przeprowadzili siê o kilka domów dalej.
W pocz¹tkach czerwca 1944 r., gdy front zbli¿a³ siê do Wilna, Niemcy za¿¹dali
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od mieszkañców dzielnicy natychmiastowego wyprowadzenia siê, bo obok lasu-
parku Zakretu wybudowali potê¿ne fortyfikacje obronne. Farbotkowie wraz
z sze�cioletnim synem W³adys³awem i kilkoma walizkami rzeczy wyjechali do
podwileñskiej wsi Gudele, gdzie mieszka³a ich dalsza rodzina. Gdy w lipcu wró-
cili do Wilna, okaza³o siê, ¿e dom, w którym mieszkali, doszczêtnie sp³on¹³ od
ognia artylerii radzieckiej, a wraz z nim ca³e rodzinne archiwum, w tym negaty-
wy Józefa. Zosta³ tylko aparat fotograficzny, który Józef zabra³ w ostatniej chwili
opuszczaj¹c Wilno.

Zamieszkali u przyjació³ na ul. Sokolej, la, m. 2, na Zwierzyñcu. Tam w stycz-
niu 1945 r. J. Farbotko zosta³ aresztowany i wywieziony do ³agru w Dzier¿yñsku
w Donbasie, gdzie pracowa³ na plantacji gnij¹cych pomidorów. W³adys³awa wraz
z synem w punkcie PKWN zapisa³a siê na wyjazd do Polski i w koñcu marca
1945 r. transportem repatrianckim nr 19 wyjechali. Po ró¿nych perypetiach do-
tarli 4 maja do £odzi, gdzie by³a rodzina brata Józefa, który przed wojn¹ o¿eni³
siê z ³odziank¹.

Józef zosta³ zwolniony z ³agru w listopadzie 1945 r. Schorowany (wrzody na
szyi) dotar³ przez Wilno do rodziny do £odzi tu¿ przed Gwiazdk¹ w 1945 r. Podj¹³
pracê jako dyrektor administracyjno-finansowy w Biurze Projektów Architekto-
nicznych i Budowlanych. Dziêki temu otrzymali od starosty mieszkanie. J. Farbotko
mia³ propozycjê objêcia Katedry Entomologii na tworz¹cym siê Uniwersytecie
£ódzkim. Rekomendowa³ go jego promotor J. Pruffer, który przyjecha³ do Toru-
nia. Niestety nie zdecydowa³ siê na przej�cie na uniwersytet. Jak pisze w li�cie syn
W³adys³aw, «przyczyn by³o kilka � po prze¿yciach obozowych (i chyba ju¿ tl¹cej
siê wewn¹trz, choæ jeszcze nie uwidaczniaj¹cej siê nieuleczalnej chorobie Parkin-
sona), po utracie w Wilnie dorobku ca³ego ¿ycia, czu³ jaki� ¿al (do �wiata?), ¿e tak
obszed³ siê z nim los, ¿e to wszystko spotka³o jego, który nie by³ ani wojskowym,
ani politykiem. Dodatkowo to fakt, ¿e budownictwo dawa³o wy¿sze p³ace i miesz-
kanie, a rodzice wówczas nic prawie nie mieli, a mieszkali�my «k¹tem» u rodziny
bratowej mego ojca». W £odzi J. Farbotko kontynuowa³ swoje fascynacje fo-
tografi¹. Wraz z Aleksandrem Zakrzewskim (m³odszym cz³onkiem Fotoklubu
Wileñskiego) za³o¿yli £ódzkie Towarzystwo Fotograficzne.

W tej trudnej sytuacji materialnej pracê podjê³a tak¿e W³adys³awa Far-
botkowa. Przez wiele lat pracowa³a jako kierowniczka dziekanatu Wydzia³u
W³ókienniczego Politechniki £ódzkiej. Zmar³a 30 kwietnia 1990 r. maj¹c nie-
mal 92 lata. Józef Farbotko zmar³ 8 czerwca 1956 r., trzy dni po tym, jak syn
W³adys³aw zda³ maturê. Tam wiêc spocz¹³ na zawsze jeden z poetów «nasza-
niuskaj pary». Szkoda tylko, ¿e nikt ze �rodowiska bia³oruskiego nie dotar³ wcze�-
niej do rodziny, bo jak pisze syn J. Farbotki, «wiele spraw rodzinnych jest nie-
stety dzi� ju¿ nie do wyja�nienia. Po �mierci mamy zreszt¹ u�wiadomi³em sobie,
¿e by³o jeszcze wiele spraw, o które mog³em J¹ zapytaæ, ale ju¿ nie zd¹¿y³em.
Bardzo tego ¿a³ujê».

�wiadomo�æ tego, ¿e Józef Farbotko i jego rodzina byli po wojnie w Polsce
tym bardziej napawa mnie smutn¹ refleksj¹, jak ma³o cenimy swoj¹ bia³orusk¹
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historiê i jej twórców, a mo¿e nie umiemy, nie potrafimy, czy nie starcza si³ i
czasu, a mo¿e nieraz odrobiny dobrej woli i pokory. Mam nadziejê, ¿e los
J. Farbotki zainteresuje bia³oruskich encyklopedystów, historyków, literaturo-
znawców i moje o�mioletnie poszukiwania nie pójd¹ na marne. Na pewno powsta³y
nowe pytania, odpowied� na które musz¹ poprzedziæ dalsze badania.

ßíêà Ñû÷ý¢ñê³ (Áåëàñòîê, Ïîëüø÷à)

ÓÄÇÅË ÁÅËÀÐÓÑÊÀÃÀ ÃÐÀÌÀÄÑÊÀ-ÊÓËÜÒÓÐÍÀÃÀ
ÒÀÂÀÐÛÑÒÂÀ ¡ ÖÛÂ²Ë²ÇÀÖÛÉÍÛÌ ÄÛßËÎÃÓ ÊÓËÜÒÓÐ
ÁÅËÀÐÓÑÊÀ-ÏÎËÜÑÊÀÃÀ ÏÀÌÅÆÆÀ

Ï
à÷àòàê äçåéíàñö³ Áåëàðóñêàãà ãðàìàäñêàãà-êóëüòóðíàãà òàâàðûñòâà
¢ Ïîëüø÷û ¢ï³ñâàåööà ¢ öÿæê³ÿ, ÿê ó ýêàíàì³÷íûì, ãýòàê ³ ïàë³òû÷-
íûì ñýíñå, ïàñëÿâàåííûÿ ãàäû. Áåëàðóñû ïðàâàñëà¢íàãà âåðàâûçíàí-

íÿ, ÿê³ÿ ïðàæûâàë³ íà òýðûòîðû³ Óñõîäíÿé Áåëàñòî÷÷ûíû, íàäòà áàëþ÷à ïå-
ðàæûâàë³ ÿø÷ý ñâåæûÿ ðàíû âàéíû ³ ïåðøûõ ïàñëÿâàåííûõ ãàäî¢, êàë³ ïà
íàöûÿíàëüíàé ö³ êàíôåñ³éíàé ïðûìåöå çí³ø÷àë³ñÿ áàíäûöê³ì³ àòðàäàì³ öý-
ëûÿ â¸ñê³. Òàê³ì ÷ûíàì çã³íóë³ Çàëåøàíû, Çàí³, Øïàê³, Ñûïíà, à òàêñàìà 30
÷àëàâåê, ÿê³õ çàìàðäàâà¢ áàíäûöê³ àòðàä Ðàìóàëüäà Ðàéñà (ìÿíóøêà Áóðû).
Ñîòí³ ³ òûñÿ÷û áåëàðóñà¢ áûë³ âûìóøàíû âûÿçäæàöü çà ¢ñõîäíþþ ìÿæó
ñà ñâà³õ ñïðàäâå÷íûõ â¸ñàê ïàä ïàãðîçàé ñìåðö³.

Íà æàëü, ³ ðàíåé íà ïðàöÿãó äî¢ãàé ã³ñòîðû³ íå ¢ñå ãðàìàäñê³ÿ àñÿ-
ðîääç³ íà ïàìåææû æûë³ ¢ àãóëüíàé çãîäçå ³ ïî¢íûì ïàðàçóìåíí³, ç ïà-
÷óöö¸ì âûñîêàé òàëåðàíòíàñö³ ³ äýìàêðàòû³. Ã³ñòîðûÿ äâóõ íàðîäà¢ ³ äâóõ
ìåíøàñöåé, à òàêñàìà êàòàë³öêàé ³ ïðàâàñëà¢íàé êàíôåñ³é äàå íÿìàëà
ïðûêëàäà¢ êàíôë³êòà¢, àãðýñ³³ ³ êðû¢äà¢ ïààñîáíûõ ëþäçåé, øòî ïðàæû-
âàþöü íà áåëàðóñêà-ïîëüñê³ì ñóìåææû. ßê³ì æà íåñïðàâÿäë³âûì ³ êðû¢ä-
íûì äëÿ ïðàâàñëà¢íûõ ó ì³æâàåííû ïåðûÿä áûëî çí³ø÷ýííå íåêàëüê³õ
ñîöåíü ïðàâàñëà¢íûõ öýðêâà¢ íà ¢ñõîäíÿé òýðûòîðû³ ²² Ðý÷û Ïàñïàë³-
òàé. Íåëüãà òàêñàìà ñêàçàöü, êàá íàñòóïñòâû Áðýñöêàé óí³³ ö³ ýêñïàíñ³¢-
íàñöü êàòàë³öêàãà êàñö¸ëà ñÿðîä ïðàâàñëà¢íûõ íà Áåëàðóñ³ ¢ñïðûìàë³ñÿ
ç ýíòóç³ÿçìàì.

Ç âÿë³ê³ì íåïàêîåì ìû ñî÷ûì öÿïåð óâåñü ÷àñ çà àäíîñ³íàì³ äçâþõ äçÿð-
æà¢ � Ðý÷û Ïàñïàë³òàé ³ Ðýñïóáë³ê³ Áåëàðóñü. Íÿìà íàðìàëüíûõ äûïëàìà-
òû÷íûõ ö³ ïàë³òû÷íûõ êàíòàêòà¢ íà âûñîê³õ äçÿðæà¢íûõ óçðî¢íÿõ, íÿìà
íàðìàëüíàãà ãàñïàäàð÷à-ýêàíàì³÷íàãà ñóïðàöî¢í³öòâà, à æûöö¸ ³ ïàë³òûêà
Ðýñïóáë³ê³ Áåëàðóñü ó ïîëüñê³õ ñðîäêàõ ìàñàâàé ³íôàðìàöû³ ïàêàçâàþööà
¢âåñü ÷àñ ìàðã³íàëüíà ³ àäíàáàêîâà, íÿçãîäíà ç ïðà¢äàé.
7   Áåëàðóñ³êà 17
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Íåñïàêîéíà, ó íåñïðàâÿäë³âàñö³ æûë³ áåëàðóñû Áåëàñòî÷÷ûíû äà ïà-
÷àòêó 50-õ ïàñëÿâàåííûõ ãàäî¢. Íÿïðîøàíûÿ ³ íå÷àêàíûÿ «ãîñö³» íàäòà ÷à-
ñòà ç�ÿ¢ëÿë³ñÿ ¢ áåëàðóñê³õ ìÿñöîâàñöÿõ, êàá ãðàá³öü, á³öü, ìàðäàâàöü ³ ïàä-
ïàëüâàöü í³ ¢ ÷ûì íå â³íàâàòûõ æûõàðî¢ ³ ³õ ñö³ïëûÿ ñÿë³áû. ² ÿêðàç ó ãýòû
âåëüì³ íåñïàêîéíû ÷àñ ïà÷ûíàå àáóäæàööà ñÿðîä ïðàäñòà¢í³êî¢ áåëàðóñêàé
íàöû³ ¢íóòðàíû ïðàòýñò, ïà÷óöö¸ ãîíàðó ³ íàöûÿíàëüíàé ãîäíàñö³. Ñàìûÿ
àêòû¢íûÿ, ïàòðûÿòû÷íûÿ ñ³ëû áåëàðóñêàé ³íòýë³ãåíöû³ ïà÷àë³ àðãàí³çî¢âàö-
öà, áàðàí³öü ñâàå ïðàâû ³ ãîíàð. Ïåðøûÿ ³õ ³í³öûÿòûâû íàê³ðî¢âàë³ñÿ íà
ñòàíà¢ëåííå áåëàðóñêàãà øêîëüí³öòâà, ÿê àñíîâû ðàçâ³ööÿ ñâà¸é íàöû³. ßê-
ðàç ³íòýë³ãåíöûÿ áûëà ãàëî¢íàé ñ³ëàé àäíà¢ëåííÿ íàöûÿíàëüíàãà ãîíàðó,
ðàçâ³ööÿ ñâÿäîìàñö³ ³ çá³ðàííÿ áåëàðóñêàé íàöû³ íà Áåëàñòî÷÷ûíå. Ïåðøûÿ
áåëàðóñê³ÿ øêîëû àðãàí³çàâàë³ñÿ íåïàñðýäíà ïàñëÿ çàêàí÷ýííÿ âàåííûõ äçå-
ÿííÿ¢, òàê, Áåëàðóñê³ àãóëüíààäóêàöûéíû ë³öýé ó Áåëüñêó-Ïàäëÿøñê³ì ðàñ-
ïà÷à¢ ñâàþ äçåéíàñöü óæî ¢ 1944 ã.

Íà õâàëÿõ ïàòðûÿòû÷íàãà íàöûÿíàëüíàãà ¢çäûìó áåëàðóñêàé ³íòýë³ãåí-
öû³ ¢ 1956 ã. àðãàí³çóåööà ïåðøû, çàñíàâàëüíû ç�åçä Áåëàðóñêàãà ãðàìàä-
ñêà-êóëüòóðíàãà òàâàðûñòâà (ÁÃÊÒ), ÿê³ âûá³ðàå ïåðøûõ ê³ðà¢í³êî¢ Ãàëî¢-
íàãà ïðà¢ëåííÿ ãýòàé àðãàí³çàöû³. Óäçåëüí³êàì³ ïåðøàãà ç�åçäà ³ àäíà÷àñîâà
çàñíàâàëüí³êàì³ òàâàðûñòâà áûë³ íàñòà¢í³ê³ ïåðøûõ áåëàðóñê³õ øêîë, âó÷í³
áåëàðóñêàãà ë³öýÿ ³ ïðàäñòà¢í³ê³ ³íòýë³ãåíöû³ ³íøûõ ïðàôåñ³é. Òàê³ì ÷û-
íàì, ïàãàðäæàíàÿ íàöûÿ ñ³ëàì³ ñâà¸é ³íòýë³ãåíöû³ ïà÷àëà áóäàâàöü áåëàðóñ-
êóþ àñâåòó, êóëüòóðó, ë³òàðàòóðó, íàâóêó ³ âûõî¢âàöü ïà÷óöö¸ íàöûÿíàëüíàé
ãîäíàñö³ ³ ïàøàíó ¢ àäíîñ³íàõ äà ñâà³õ ñóñåäçÿ¢, ïàëÿêà¢-êàòîë³êà¢. Äçÿêóþ-
÷û ïðàöàâ³òàñö³, ñö³ïëàñö³, ìýòàíàê³ðàâàíàñö³ ñâà³õ äçåÿ÷à¢ ÁÃÊÒ çìàãëî
íà ïðàöÿãó ìíîã³õ äçåñÿö³ãîääçÿ¢ âûõàâàöü íå àäíî ïàêàëåííå íîâàé áåëà-
ðóñêàé ³íòýë³ãåíöû³.

Âûñîê³ à¢òàðûòýò áåëàðóñà¢ ó ìÿñöîâûì àñÿðîääç³ âûêë³êàëà äçåéíàñöü
Áåëüñêàãà áåëàðóñêàãà ë³öýÿ ³ ÿãî ïàâàæàíàãà äûðýêòàðà ßðàñëàâà Êàñòûöý-
â³÷à, à òàêñàìà íàñòà¢í³êà¢ ³ âûñòóïëåíí³ âûäàòíàãà äóõàâîãà àðêåñòðà.
Âûñîê³ ¢çðîâåíü ³ êàíêóðýíòàçäîëüíàñöü íàâó÷àííÿ ¢ ë³öý³, ïàïóëÿðíàñöü
àðêåñòðà âûêë³êàë³ ïðûçíàííå ³ ïàøàíó ñÿðîä óñ³õ æûõàðî¢ Áåëüñêà. Òðýáà
ïàäêðýñë³öü, øòî âûñîêóþ ÿêàñöü äûÿëîãó êóëüòóð ïàìåææà íàäàë³ ïðàöà-
â³òàñöü ³ òàëåíàâ³òàñöü íàñòà¢í³êà¢ ³ ìîëàäç³ ë³öýÿ, à ïàñëÿ ³ ³íøûõ øêîë
Óñõîäíÿé Áåëàñòî÷÷ûíû.

Ó 1956 ã. ó Âàðøà¢ñê³ì óí³âåðñ³òýöå ñòâàðàåööà êàôåäðà áåëàðóñêàé
ô³ëàëîã³³, à ¢ Áåëàñòîêó âûõîäçÿöü ïåðøûÿ íóìàðû òûäí¸â³êà «Í³âà» íà
áåëàðóñêàé ìîâå, ÿê³ âûäàåööà ³ äà ãýòàé ïàðû.

Äçÿêóþ÷û ìíîã³ì àêòû¢íûì ñòàðàííÿì ÁÃÊÒ, äûíàì³÷íà ðàçâ³âàåööà
áåëàðóñêàå øêîëüí³öòâà ³ áåëàðóñê³ ë³òàðàòóðíû ðóõ. Íàâó÷àííå áåëàðóñêàé
ìîâå âÿäçåööà ¢ 171 ïàäñòàâîâàé øêîëå Áåëàñòî÷÷ûíû äëÿ 11 òûñÿ÷ âó÷íÿ¢,
ó 36-ö³ øêîëàõ íàâó÷àííå ¢ñ³õ ïðàäìåòà¢ ³äçå íà áåëàðóñêàé ìîâå. Àðãàí³-
çóþööà àãóëüíààäóêàöûéíûÿ áåëàðóñê³ÿ ë³öý³ ¢ Ãàéíà¢öû ³ Ì³õàëîâå, à
¢ Áåëüñê³ì ïåäàãàã³÷íûì ë³öý³ ïàðàëåëüíà àäêðûâàþööà áåëàðóñê³ÿ êëàñû
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äëÿ ïàäðûõòî¢ê³ íàñòà¢í³êà¢ áåëàðóñê³õ ïà÷àòêîâûõ øêîë. ×àðãîâû êðîê
ó ðàçâ³öö³ áåëàðóñêàé àñâåòû � óòâàðýííå êàôåäðû áåëàðóñêàé ô³ëàãîã³³
¢ Íàñòà¢í³öêàé ñòóäû³ ¢ Áåëàñòîêó. Óñå çãàäàíûÿ âûøýé äàñÿãíåíí³ íåïàñ-
ðýäíà ¢ïëûâàë³ íà äûíàì³÷íû ³íòýëåêòóàëüíû, ìàðàëüíû, ïðàôåñ³éíû ³ íà-
öûÿíàëüíû ðîñò ÷àðãîâûõ ïàêàëåííÿ¢, àñàáë³âà òûõ áåëàðóñà¢, ÿê³ÿ ïàõîäç³ë³
ç áåäíûõ, çàíÿäáàíûõ, ïàêðû¢äæàíûõ ë¸ñàì ³ ã³ñòîðûÿé â¸ñàê Áåëàñòî÷÷û-
íû. Ìàëàäàÿ áåëàðóñêàÿ ³íòýë³ãåíöûÿ ïà÷àëà ãàíàðûööà ñâà¸é íàöûÿíàëü-
íàé àäìåòíàñöþ, à äçÿêóþ÷û ñâà³ì äóõî¢íûì ÿêàñöÿì ³ àñàá³ñòàé êóëüòóðû
çàâàÿâàëà âûñîê³ à¢òàðûòýò ³ ïàøàíó ç áîêó ãðàìàäñòâà, ïîëüñêàé íàöû³.
Äîêàçàì òàìó ç�ÿ¢ëÿåööà ôàêò, øòî ¢ áåëàðóñê³ÿ ë³öý³ ¢ Áåëüñêó-Ïàäëÿøñê³ì
³ ¢ Ãàéíà¢öû ïàñòóïàþöü âó÷í³ ïîëüñêàé íàöûÿíàëüíàñö³. ² ãýòà ÿêðàç àäç³í
ç ëåïøûõ ïðûêëàäà¢ íàöûÿíàëüíàãà äûÿëîãó äçâþõ êóëüòóð. ×àñàì ïîëüñê³ÿ
âûïóñêí³ê³ ë³öýÿ¢ ïàñòóïàþöü íàâàò íà äàëåéøóþ âó÷îáó ¢ âûøýéøûÿ íà-
âó÷àëüíûÿ ¢ñòàíîâû Ðýñïóáë³ê³ Áåëàðóñü.

Ãàëî¢íûì ³í³öûÿòàðàì ³ àðãàí³çàòàðàì áåëàðóñêàãà ë³òàðàòóðíàãà ðóõó
¢ Ïîëüø÷û áûëî òàêñàìà ÁÃÊÒ. Íåêàòîðûÿ áåëàðóñê³ÿ ë³òàðàòàðû ç�ÿ¢ëÿ-
ë³ñÿ ÿãî äçåÿ÷àì³. Ïàñëÿ ï³ñüìåíí³ê³ âûðàøûë³ çàñíàâàöü Ë³òàðàòóðíàå àá�ÿä-
íàííå «Áåëàâåæà». Áåëàðóñêàÿ ë³òàðàòóðà íàáûëà à¢òàðûòýò ó Ïîëüø÷û ³
¢ ³íøûõ êðà³íàõ ³ ñòàëà ðà¢íàïðà¢íûì ïàðòí¸ðàì ó öûâ³ë³çàöûéíûì äûÿ-
ëîãó ç ë³òàðàòóðàé ïîëüñêàé.

Âàæíûì ñòûìóëàì ïàøûðýííÿ âåäà¢ ïðà áåëàðóñêóþ íàöûþ ³ ãàðìà-
í³÷íûõ ñóàäíîñ³í ïàì³æ ïàëÿêàì³ ³ áåëàðóñàì³ ç�ÿ¢ëÿåööà áàãàööå áåëà-
ðóñêàé êóëüòóðû, ÿå ðàçíàñòàéíàñöü, âûñîê³ äóõî¢íû ¢çðîâåíü. ÁÃÊÒ áûëî
ãàëî¢íûì àðãàí³çàòàðàì ³ áåëàðóñêàãà ñàìàäçåéíàãà ìàñòàöêàãà ðóõó
¢ Ïîëüø÷û, àñàáë³âà âà Óñõîäíÿé Áåëàñòî÷÷ûíå. Ìíîã³ÿ äçåñÿòê³ äðàì-
ãóðòêî¢, ýñòðàäíûõ, õàðàâûõ ³ ôàëüêëîðíûõ êàëåêòûâà¢ âÿäóöü àêòû¢íóþ
äçåéíàñöü ó ìíîã³õ ãàðàäàõ ³ â¸ñêàõ, âûêë³êàþöü ø÷ûðàå çàõàïëåííå ³ àò-
ðûìë³âàþöü âûñîê³ÿ àöýíê³ ç áîêó ïóáë³ê³ ïîëüñêàé íàöûÿíàëüíàñö³. Ïà ³í³-
öûÿòûâå ÁÃÊÒ ñêëàë³ñÿ ¢æî øìàòãàäîâûÿ òðàäûöû³ âÿë³ê³õ, ìíàãàëþä-
íûõ ìåðàïðûåìñòâà¢, õàðàêòýðíûõ áàãàòûì³ ïðàãðàìàì³ ³ ïðûñóòíàñöþ
ìíîã³õ ïîëüñê³õ óäçåëüí³êà¢.

Ó ñóâÿç³ ç òûì, øòî ¢ áåëàðóñê³ì àñÿðîääç³ Ïîëüø÷û ¢âåñü ÷àñ ïðàöóå
êàëÿ 50 àìàòàðñê³õ êàëåêòûâà¢, ³ñíóå ïàòðýáà ô³íàíñàâàé ³ ïñ³õàëàã³÷íàé
ïàäòðûìê³ ýìàöûÿíàëüíàé ³õ äçåéíàñö³. Óñå áåëàðóñê³ÿ êàëåêòûâû íÿðýäêà
âûñòóïàþöü ïåðàä ïóáë³êàé äâóõíàöûÿíàëüíàé ö³ âûêëþ÷íà ïîëüñêàé. Áåëà-
ðóñêàå òàâàðûñòâà ñóïðàöî¢í³÷àå ç êàëåêòûâàì³, äàïàìàãàå ³ì, êàá óäçåë
ó ðîçíûõ ìåðàïðûåìñòâàõ áû¢ ñòûìóëàì ³õ ïðàöû ³ ðàçâ³ööÿ.

Àãóëüíàïîëüñê³ ôåñòûâàëü «Áåëàðóñêàÿ ïåñíÿ», ÿê³ êîæíû ãîä ïðàâî-
äç³ööà ¢ ðà¸ííûõ ãàðàäàõ, à ïàñëÿ ¢ Áåëàñòîêó, ç�ÿ¢ëÿåööà à¢òàðûòýòíûì
êîíêóðñàì óñ³õ âûêàíà¢öà¢ áåëàðóñêàé ïåñí³. Ó çàêëþ÷íûì êàíöýðöå ïðû-
ìàþöü óäçåë ëà¢ðýàòû êîíêóðñó, íàéëåïøûÿ êàëåêòûâû ç Ðýñïóáë³ê³ Áåëà-
ðóñü ³ êàëÿ òðîõ òûñÿ÷ ãëåäà÷î¢. Êàíöýðòû íàâåäâàþöü âûñîê³ÿ ïðàäñòà¢í³ê³
öýíòðàëüíûõ ³ ðýã³ÿíàëüíûõ óëàä ç Ïîëüø÷û ³ Áåëàðóñ³.
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Ñâÿòà áåëàðóñêàé êóëüòóðû ¢ áåëàñòîöê³ì àìô³òýàòðû � ãýòà ¢ñåáàêî-
âû ïàêàç ÿå äàñÿãíåííÿ¢ íà ïðàöÿãó êîæíàãà ÷àðãîâàãà ãîäà. Ñÿðîä ñòâà-
ðàëüí³êà¢ ³ âûêàíà¢öà¢ � ï³ñüìåíí³ê³, ìàéñòðû íàðîäíûõ ðàì¸ñòâà¢, ìíî-
ã³ÿ ìàñòàöê³ÿ (ïåñåííûÿ ³ òàíöàâàëüíûÿ) êàëåêòûâû ç Áåëàñòî÷÷ûíû ³ Ðýñ-
ïóáë³ê³ Áåëàðóñü. Ïóáë³ê³ çá³ðàåööà äà ïÿö³ òûñÿ÷. Íà Êóïàëëå ¢ Áåëàâåæó
ïðûÿçäæàå êîæíû ãîä ç óñ¸é êðà³íû ³ íÿðýäêà ç-çà ÿå ìåæà¢ äà 10 òûñÿ÷
ïðûõ³ëüí³êà¢ áåëàðóñêàé êóëüòóðû. Ç àáðàäàâûì³ ³ ýñòðàäíûì³ ïðàãðàìàì³
âûñòóïàþöü íà ñöýíå ìÿñöîâàãà àìô³òýàòðà êàëåêòûâû ç Áðýñò÷ûíû ³ Áåëà-
ñòî÷÷ûíû, ðàçàì çá³ðàåööà äà 400 âûêàíà¢öà¢. Ñöýíà ¢ïðûãîæâàåööà êó-
ïàëüñê³ì³ âÿíêàì³, ïðûâåçåíûì³ íà ñâÿòà êàëåêòûâàì³-âûêàíà¢öàì³. Ó ïî¢-
íà÷ óñå ¢äçåëüí³ê³ ñâÿòà ³äóöü íà ðàêó ïóñêàöü âÿíê³, à ïàñëÿ åäóöü ó Áåëà-
âåæñêóþ ïóø÷ó íà âÿñ¸ëûÿ ãóëüí³ ïðû âîãí³ø÷àõ.

Êîæíû ãîä ÁÃÊÒ ëàäç³öü àãëÿäû ôàëüêëîðíûõ êàëåêòûâà¢. Ðàíåé ÿíû
ïðàõîäç³ë³ ¢ Íàðâå, ïàñëÿ äâà ãàäû ¢ Ëàñ³íöû, à àïîøí³ ãîä � ó Ãàðàäêó,
ó ìÿñöîâûì Äîìå êóëüòóðû. Òàê³ì ÷ûíàì çáåðàãàþööà ³ ïåðàäàþööà íîâûì
ïàêàëåííÿì áåëàðóñê³ÿ àáðàäû. Íà àãëÿä ïðûÿçäæàå êàëÿ 10 êàëåêòûâà¢ ³
çá³ðàåööà íåêàëüê³ ñîöåíü ãëåäà÷î¢. Áàãàööå ³ ñòàðàæûòíàñöü áåëàðóñêàãà
íàðîäíàãà àáðàäà íà Áåëàñòî÷÷ûíå ç�ÿ¢ëÿåööà äîêàçàì øìàòâÿêîâàñö³ ã³ñòà-
ðû÷íàé òðàäûöû³ òóòýéøàãà ëþäó.

Ó äâà àïîøí³ÿ ãàäû, ó çãîäçå ³ ïðû ¢äçåëå ìÿñöîâûõ ãì³ííûõ óëàä, ïðà-
âîäç³ì ïà íàøàé ³í³öûÿòûâå àãóëüíàïîëüñê³ÿ ïðýçåíòàöû³ êóëüòóðû íàöûÿ-
íàëüíûõ ìåíøàñöåé «Ìóçû÷íûÿ äûÿëîã³ íàä Áóãàì» ó Ìåëüí³êó. ²äýÿ ìå-
ðàïðûåìñòâà � äûÿëîã êóëüòóð íàöûÿíàëüíûõ ìåíøàñöåé, ÿê³ÿ ïðàæûâà-
þöü ó Ïîëüø÷û, ç ïîëüñêàé íàöûÿíàëüíàé êóëüòóðàé. Ìýòàé äâóõäç¸ííûx
äûÿëîãà¢ ç�ÿ¢ëÿåööà ëåïøàå ¢çàåìàïàçíàííå, êàíòàêòû ³ ïàðàçóìåííå, òà-
ëåðàíòíàñöü ³ çáë³æýííå ïðàäñòà¢í³êî¢ ðîçíûõ êóëüòóð. Âåëüì³ êàðûñíû
ôàêòàð ìåðàïðûåìñòâà � óäçåë ïðàäñòà¢í³êî¢ ðîçíûõ íàöûé ç áîêó âûêà-
íà¢öà¢ ³ ç áîêó ïóáë³ê³.

Ïà ³í³öûÿòûâå ³ ïðû ¢äçåëå ìÿñöîâàãà Äîìà êóëüòóðû ìû ïðûñòóï³ë³
¢ 2000 ã. äà ðýàë³çàöû³ íîâàé ôîðìû ìàñòàöêàé äçåéíàñö³ ¢ Ãàðàäêó. Ãàëî¢-
íû ïðûíöûï äâóõäç¸ííàé ³ìïðýçû, ÿêóþ íàçâàë³ «Ñÿáðî¢ñêàé áÿñåäàé», çà-
ñíî¢âàåööà íà òûì, êàá äàöü ìàã÷ûìàñöü àæûööÿ¢ëåííÿ íåïàñðýäíûõ êàí-
òàêòà¢ óñ³ì âûêàíà¢öàì ³ ¢ñ¸é, ó ïðûíöûïå äâóõíàöûÿíàëüíàé, ïóáë³öû.
Ñÿðîä äàì³íóþ÷ûõ êîëüêàñíà áåëàðóñê³õ êàëåêòûâà¢ âûñòóïàþöü ÿê ãîñö³
êàëåêòûâû ïîëüñê³ÿ àáî ³íøûõ íàöûÿíàëüíàñöåé. Ïàñëÿ êàíöýðòà àäáûâà-
åööà âÿñ¸ëàÿ ñÿáðî¢ñêàÿ ñóñòðý÷à êàëÿ âîãí³ø÷à, çà ñòàëàì³, ç ìóçûêàé, ç òàí-
öàì³ ¢ñ³õ óäçåëüí³êà¢ ñóñòðý÷û. Òàê³ì ÷ûíàì ÿäíàþööà ïàì³æ ñàáîé óñå
âûêàíà¢öû ³ ïóáë³êà, ïðàäñòà¢í³ê³ ¢ñ³õ íàöûé. Ïåðøàÿ áÿñåäà áûëà âåëüì³
ïë¸ííàé, ³ òàìó ãýòóþ ³ìïðýçó áóäçåì ïðàäà¢æàöü ³ ¢ íàñòóïíûÿ ãàäû.

Êîæíû ãîä, íà ïðàöÿãó ëåòíÿãà ñåçîíà, ÁÃÊÒ ó ïàðàçóìåíí³ ç ñàìà¢ðà-
äàì³ àðãàí³çóþöü íà Áåëàñòî÷÷ûíå êàëÿ 25 ïëåíàðíûõ ìåðàïðûåìñòâà¢ (ôýñ-
òà¢), íà ÿê³õ ëàäçÿööà êàíöýðòû ñàìàäçåéíûõ êàëåêòûâà¢, ñòâàðàþööà ýêñ-
ïàç³öû³ ö³ àäáûâàåööà ïðîäàæ âûðàáà¢ áåëàðóñê³õ íàðîäíûõ ìàéñòðî¢.
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Ðàçíàñòàéíûõ ìåðàïðûåìñòâà¢, ÿê³ÿ àðãàí³çóå íàøàå òàâàðûñòâà, àäáû-
âàåööà ¢ ãîä êàëÿ 80, ó ³õ ïðûìàå ¢äçåë êàëÿ 60 òûñÿ÷ ïóáë³ê³. Àñàáë³âóþ
ðîëþ ¢ öûâ³ë³çàöûéíûì äûÿëîãó êóëüòóð áåëàðóñêà-ïîëüñêàãà ïàìåææà ³ãðà-
þöü ìåðàïðûåìñòâû, ÿê³ÿ ¢ 1993 ã. ïà íàøàé ³í³öûÿòûâå, ïðû ¢äçåëå Ñàþçà
ïàëÿêà¢ íà Áåëàðóñ³ ïà÷àë³ ðýàë³çàâàööà ³ äà ãýòàé ïàðû ïðàâîäçÿööà áåç
ïåðàïûíêà¢ ïàïåðàìåííà ¢ Áåëàñòîêó ³ ¢ Ãðîäíå. Ãýòà � Ì³æíàðîäíàÿ íà-
âóêîâàÿ êàíôåðýíöûÿ «Øëÿõ äà ¢çàåìíàñö³» ³ ôåñòûâàëü ïîëüñêàé ³ áåëà-
ðóñêàé ïåñí³ «Áåëàñòîê�Ãðîäíà». Óäçåëüí³ê³ êàíôåðýíöû³, ÿê³ì³ ç�ÿ¢ëÿþö-
öà ïàëÿê³ ³ áåëàðóñû, ìàþöü ìàã÷ûìàñöü àòðûìàöü øìàò íîâûõ çâåñòàê ïà
ã³ñòîðû³, êóëüòóðû, ìîâàçíà¢ñòâó, ýòíàãðàô³³, ñàöûÿëîã³³ ³ ³íøûõ íàâóêîâûõ
äûñöûïë³íàõ. Êîæíû ãîä ó êàíôåðýíöû³ ïðûìàå ¢äçåë êàëÿ 40 äàêëàä÷û-
êà¢, à ÿå ìàòýðûÿëû âûäàþööà òûðàæîì 400 ýêçåìïëÿðà¢. Ó ðàìêàõ æà ôå-
ñòûâàëþ «Áåëàñòîê�Ãðîäíà» ãëåäà÷û çíà¸ìÿööà ç ïîëüñêàé ³ áåëàðóñêàé ïåñ-
íÿé ó âûêàíàíí³ ïîëüñê³õ êàëåêòûâà¢ ç Áåëàðóñ³ ³ áåëàðóñê³õ êàëåêòûâà¢ ç
Ïîëüø÷û (ïà 150 âûêàíà¢öà¢ ç êîæíàãà áîêó). Êàíôåðýíöûÿ ³ ôåñòûâàëü
ñïðûÿþöü ëåïøàìó ¢çàåìàïàçíàííþ ã³ñòîðû³ ³ êóëüòóðû íàðîäà¢ ³ ³õ ìåí-
øàñöåé, ðàçâ³ööþ ì³æíàöûÿíàëüíûõ êàíòàêòà¢, äûÿëîãó êóëüòóð ïàìåææà,
³õ óçàåìíàìó ¢çáàãà÷ýííþ, ðàçâ³ööþ áàãàòûõ äóõî¢íûõ êàíòàêòà¢ ïàì³æ
ãðàìàäçÿíàì³, âó÷îíûì³- äàñëåä÷ûêàì³, êàëåêòûâàì³, ìàñòàêàì³ ³ ïðàäñòà¢-
í³êàì³ ¢ëàä, ãàðìàí³÷íàìó ñó³ñíàâàííþ ³ ñóïðàöî¢í³öòâó íàðîäà¢ ³ ³õ êóëü-
òóð, àñàáë³âà íà ïàìåææû, ðàçâ³ööþ ïà÷óööÿ¢ ïðûõ³ëüíàñö³ ³ çàõàïëåííÿ
âûñîê³ì³ âàðòàñöÿì³ êóëüòóð ñâà³õ ñóñåäçÿ¢, ïðàöýñàì óçàåìàïðàí³êíåííÿ ³
³íòýãðàöû³ êóëüòóð ïàìåææà.

ÁÃÊÒ ñòàðàåööà ñóïðàöî¢í³÷àöü ñà øêîëàì³, ÿê³ÿ âÿäóöü âûâó÷ýííå áå-
ëàðóñêàé ìîâû, ïàêîëüê³ äçåö³ ³ ìîëàäçü ñòàíóöü ó áóäó÷ûí³ íîñüá³òàì³ íà-
øàé íàöûÿíàëüíàé êóëüòóðû. Íà Áåëàñòî÷÷ûíå íàâó÷àííå áåëàðóñêàé ìîâå
âÿäçåööà öÿïåð ó 29 ïà÷àòêîâûõ øêîëàõ, 12 ã³ìíàç³ÿõ ³ 2 ë³öýÿõ. Ðîäíóþ
ìîâó âûâó÷àþöü 3615 íàâó÷ýíöà¢. Ñâà¸é äçåéíàñöþ äàïàìàãàåì áîëüø ýôåê-
òû¢íàìó âûâó÷ýííþ ðîäíàé ìîâû ³ ìàöàâàííþ ýìàöûÿíàëüíûõ ñóâÿçåé âó÷-
íÿ¢ ç ðîäíàé êóëüòóðàé. Ç ãýòàé ìýòàé êîæíû ãîä ïðàâîäç³ì ïÿöü êîíêóðñà¢
äëÿ äçÿöåé ³ ìîëàäç³, ÿê³ÿ âûâó÷àþöü áåëàðóñêóþ ìîâó ¢ øêîëàõ Áåëàñòî÷-
÷ûíû: «Çâÿçäà ³ êàëÿäàâàííå», äýêëàìàòàðñê³ÿ êîíêóðñû «Ðîäíàå ñëîâà» ³
«Ñöýí³÷íàå ñëîâà», êîíêóðñû òýàòðàëüíûõ êàëåêòûâà¢ ³ «Áåëàðóñêàÿ ïåñíÿ
äëÿ øêîëüí³êà¢». Ãýòûÿ ìåðàïðûåìñòâû, ó ÿê³õ ïðûìàþöü óäçåë ñîòí³ ìà-
ëàäûõ âûêàíà¢öà¢ ³ ÿê³ÿ ïàâûøàþöü çàö³êà¢ëåíàñöü ðîäíàé ìîâàé ³ êóëüòó-
ðàé, ñïðûÿþöü ðàçâ³ööþ íàöûÿíàëüíàãà ãîíàðó ³ ïàøàíàâàííÿ êóëüòóð ³
ëþäçåé ³íøûõ íàöûé.

Óñÿ ðàçíàñòàéíàÿ, áàãàòàÿ ôîðìàì³, øìàòãàäîâàÿ äçåéíàñöü ÁÃÊÒ áûëà
íàê³ðàâàíà íà ðàçâ³öö¸ áåëàðóñêàé íàöûÿíàëüíàé àñâåòû ³ êóëüòóðû ¢ ãàð-
ìàí³÷íûì ñóïðàöî¢í³öòâå ³ äûÿëîãó ç êóëüòóðàé ïîëüñêàé, à òàêñàìà ç êóëü-
òóðàì³ ³íøûõ íàöûÿíàëüíûõ ìåíøàñöåé, ÿê³ÿ ïðàæûâàþöü ó íàøàé êðà³-
íå. Íàøûÿ äâà íàðîäû, äçâå êàíôåñ³³ ïîéäóöü øëÿõàì ðàçóìíàãà ïàñïÿõî-
âàãà ðàçâ³ööÿ, êàë³ çäîëåþöü âûêàðûñòàöü (àñàáë³âà ³õ ³íòýëåêòóàëüíûÿ ³
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ïàë³òû÷íûÿ ýë³òû) øàíñû äýìàêðàòû÷íàãà ðàçâ³ööÿ ³ ¢çáàãà÷ýííÿ ñâà³õ íà-
öûÿíàëüíûõ êóëüòóð øëÿõàì óçàåìíàãà ïàçíàííÿ, ïàðàçóìåííÿ ³ òàëåðàíò-
íàñö³. Äçåéíàñöü ÁÃÊÒ, ÿê ³ äàãýòóëü, áóäçå òàê³ì ïðàöýñàì ñïðûÿöü.

Ñàêðàò ßíîâ³÷ (Êðûíê³, Ïîëüø÷à)

ÏÎËÜÑÊÀß ÁÅËÀÐÓÑÊÀß Ë²ÒÀÐÀÒÓÐÀ *

Ï
îëüñêàÿ áåëàðóñêàÿ ë³òàðàòóðà � ãýòà ç�ÿâà äðóãîå ïàëîâû ÕÕ ñò. Òðý-
áà ë³÷ûöü ÿå ïðàäóêòàì äóõî¢íàãà ðàçâ³ööÿ òàå ÷àñòê³ áåëàðóñêàãà ýò-
íàñó, ÿê³ àïûíó¢ñÿ ¢ ìåæàõ Ïîëüñêàé äçÿðæàâû ïàñëÿ ßëö³íñê³õ ïà-

ãàäíåííÿ¢, ë³òàðàòóðíûì ýêñïàíåíòàì Áåëàñòîöêàãà êðàþ.
Ôàðì³ðàâàííå ïîëüñêàé áåëàðóñêàé ë³òàðàòóðû, ÿê ³ áåëàðóñêàé ñàâåö-

êàé, àäáûâàëàñÿ ¢ àãóëüíàíàöûÿíàëüíûì ðý÷ûø÷û, ³ íàâàò ñ¸ííÿ íÿìà ïàä-
ñòàâà¢ ðàçãëÿäàöü ÿå ³íà÷àé, ÷ûì àñàáë³âàñöü íàîãóë áåëàðóñêàé ë³òàðàòó-
ðû. Òàê íå áûëî á, êàë³ á íàäàëåé ³ñíàâà¢ Ñàâåöê³ Ñàþç. Ñàìî ¢çí³êíåííå
ïîëüñêàé áåëàðóñêàé ë³òàðàòóðû, äà êàíöà íå ¢ñâÿäîìëåíàå, ïðàõîäç³ëà ïà
òûõ æà ïàðàëåëÿõ, øòî ³ ñàâåöêàé áåëàðóñêàé. Êàë³ ³ñíàâàëà àäíà øìàòìî¢-
íàÿ ñàâåöêàÿ ë³òàðàòóðà, ë³òàðàòóðà Ñàþçà Ñàâåöê³õ Ñàöûÿë³ñòû÷íûõ Ðýñ-
ïóáë³ê, ãýòàê æà ³ñíàâàëà ë³òàðàòóðà Íàðîäíàé Ïîëüø÷û, ÿêàÿ òûì àäðîç-
í³âàëàñÿ àä Êðà³íû Ñàâåòà¢, øòî ³øëà ³íøûì øëÿõàì, õîöü ³ äà òàå æ ìýòû.
Ïðîñòà áû¢ íå òîé ñàìû ë¸ñ, íå òàÿ ñàìàÿ ô³ëàñîô³ÿ æûööÿ ³ ÷àëàâåêà.

Áåëàðóñêàÿ ñàâåöêàÿ ë³òàðàòóðà æûëà ¢ öÿí³ âÿë³êàðóñêàé ë³òàðàòóðû,
ìàñêî¢ñêà-ëåí³íãðàäñêàé. Ïîëüñêàÿ áåëàðóñêàÿ � âÿäîìà � ó öÿí³ ïîëüñêàé
ë³òàðàòóðû, âàðøà¢ñêà-êðàêà¢ñêàé. Òàÿ ³ òàÿ äî¢ãà íå âûõîäç³ë³ çà ðàìê³
ýï³ãîíñòâà, íàöûÿíàëüíàé ô³ë³ÿëüíàñö³.

Ë³øíå çäç³¢ëÿåìñÿ, øòî ïîëüñêàÿ áåëàðóñêàÿ ë³òàðàòóðà ¢ñ¸ ÿø÷ý íå-
çðàçóìåëàÿ íà ì³íñê³ì Ïàðíàñå, øòî ðýöýíçåíòû ï³øóöü ïðà «áåëàâåæöà¢»
ïåðàâàæíà ãëóïñòâû, ç ïàç³öûé ñòàë³÷íàãà à¢òàðûòýòà ïðà ðà¸ííàãà ïàýòà...
Ñïðàâà ¢ òûì, øòî àáåäçâå ãýòûÿ ë³òàðàòóðû ¢ àäíîé (ã. çí. áåëàðóñêàé) ïå-
ðàæûâàþöü ïðîö³ëåãëûÿ ¢ïëûâû, çíàõîäçÿööà ïàä ðîçíûì³, òàê ñêàçàöü,
ïàðàñîíàì³. Ì³íñê³ÿ ë³òàðàòóðíûÿ êðûòûê³ íå ¢ ñòàíå ãëÿäçåöü ó êîñìàñ
÷àëàâåöòâà ¢ëàñíà áåëàðóñê³ì³ âà÷ûìà, à çà¢ñ¸äû ç äàïàìîãàþ êëàñ³êà¢ ç-íàä
Íÿâû ³ Ìàñêâû. Íåøòà àäâàðîòíàå áà÷ûööà ¢ âûïàäêó áåëàñòîöêà-âàð-
øà¢ñê³õ àíàë³òûêà¢.

* Ïîãëÿä à¢òàðà íà ë¸ñ áåëàðóñêàé ë³òàðàòóðû ¢ Áåëàðóñ³ çäàåööà íàì ïðàçìåðíà ïåñ³ì³ñòû÷-
íûì, à áåëàðóñêàé ë³òàðàòóðû ¢ Ïîëüø÷û � çàíàäòà àïòûì³ñòû÷íûì, áî ¢ àáîäâóõ âûïàäêàõ
¸í áóäçå ¢ òîé ö³ ³íøàé ñòóïåí³ çàëåæàöü àä ãëàáàëüíûõ ïðàöýñà¢. � Ðýäêàë.
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Ðàñ³ÿ ³ Ïîëüø÷à ÿê äâà, àíòàãàí³çóþ÷ûÿ ïàì³æ ñàáîþ, ³ìïåðñê³ÿ ïàòýí-
öûÿëû ìåë³ ³ ìàþöü íàòóðàëüíûÿ ïåðòóðáàöû³ âà ¢çàåìàðàçóìåíí³, òàêñàìà
¢ ñôåðû êóëüòóðû. Áûâàå, øòî äàõîäç³öü äà ïàðàäîêñà¢: ïàïóëÿðûçàâàíûÿ
¢ Ìàñêâå ïîëüñê³ÿ ï³ñüìåíí³ê³ àêàçâàþööà ïàïðà¢äçå äðóãàðàäíûì³, à ñà-
ïðà¢äû âàðòûÿ ¢âàã³ ïàëÿê³ çóñ³ì íåâÿäîìûì³. ²íòýðâåíöûÿ ç ïîëüñêàãà áîêó
íà ãýòû êîíò ðýäêà íàç³ðàåööà ç óâàã³ íà íåâÿë³êàå çàö³êà¢ëåííå àäñþëü
ðàñ³éñê³ì êí³æíûì ðûíêàì. Ïàëÿê³ òðàäûöûéíà öýíÿöü çàõîäíåå¢ðàïåéñêàå
ïðûçíàííå. Ãýòûÿ ðàñ³éñêà-ïîëüñê³ÿ ðýëÿöû³ ³ êëàäóööà öåíåì íà ³íòýãðà-
öûþ àáîäâóõ ãàòóíêà¢ áåëàðóñêàé ë³òàðàòóðû. Íå òûÿ ñàìûÿ ³íñòðóìåíòû ³õ
àíàë³çó äû àöýíàê.

Ö³ çìåí³ööà ãýòà? Íåñóìíåííà òàê, àëå ¢ íàêîëüê³ âÿë³ê³õ ìàøòàáàõ?!
Àñàáë³âà âàæíàå çíà÷ýííå áóäçå ìåöü íàáë³æýííå ë¸ñó Ðýñïóáë³ê³ Áåëàðóñü
äà ïîëüñê³õ, çàòûì ³ çàõîäí³õ ñòàíäàðòà¢. Çáóäçåööà òîå õóò÷ýé, ÷ûì ìû äó-
ìàåì, ³ ïà òîé áàíàëüíàé ïðû÷ûíå, øòî àíåêñ³ÿí³ñöêàÿ Ðàñ³ÿ ÕÕ ñò. � ç ÷à-
ñî¢ Ïåðøàé ñóñâåòíàé âàéíû � çíàõîäç³ööà ¢ ñòàíå òàòàëüíàå êàòàñòðîôû,
à ÿå öÿïåðàøí³ áþäæýò íå ïåðàâûøàå áþäæýòó Êàðàëå¢ñòâà Áåëüã³³ àáî ãî-
ðàäà Ëîíäàíà. Ïðû÷ûì òðûìàåööà ̧ í íà çàõîäí³õ êðýäûòàõ, ïàçûêàõ. ² ãýòà �
äçÿðæàâû, ó ÿêîé ïÿöü ö³ øýñöü çîíà¢ ÷àñó, à òýðûòàðûÿëüíà ÿíà ðî¢íàÿ
Ïà¢íî÷íà-Àìåðûêàíñêàìó êàíòûíåíòó. Áåëàðóñü, óÿ¢ëÿþ÷û ñàáîþ áàãîí-
íóþ âûñïó òýõíàëàã³÷íàãà çàíÿïàäó, àìàëü ó öýíòðû Å¢ðîïû, íå ìîæà áÿñ-
êîíöà ³ñíàâàöü ó ñòàòóñå «áàíàíàâàé ðýñïóáë³ê³», øòî íà àäëåãëàñö³ øàñö³-
ãàäç³ííàãà ïåðàåçäó à¢òàìàá³ëåì ç Áåðë³íà. Ãýòû ýêàíàì³÷íû ìàòû¢ âåëüì³
íåàáõîäíû ¢ ë³òàðàòóðíûõ ðàçâàæàííÿõ, ïàìÿòàþ÷û, øòî ë³òàðàòóðà íå ³ñíóå
¢âîãóëå. ßíà ̧ ñöü äóøîþ ë¸ñó íàöû³, àäá³òêàì ïà÷óööÿ áàöüêà¢ø÷ûíû, áó-
äóå ÿå äóõî¢íû ³ ìàòýðûÿëüíû êðàÿâ³ä. Ç�ÿ¢ëÿåööà ñëÿçîé ïÿêó÷àé Àé÷û-
íû. ²íà÷àé ïÿå ïàýò, òðû äí³ íå å¢øû, à ³íà÷àé òîé, êàìó íå ñí³ööà ñêàðûíêà
õëåáà. Ïðûêëàä òàìó à¢ðà êëàñ³÷íàé ðóñêàé ë³òàðàòóðû ³ à¢ðà êëàñ³÷íàé áå-
ëàðóñêàé (óñ³õ òûõ æóäàñíûõ ìàòûâà¢ ç «ëûæêàé çàö³ðê³»).

Áåëàðóñêàÿ ïîëüñêàÿ ë³òàðàòóðà ðàäç³ëàñÿ íà ìà³õ âà÷àõ, ³ ÿ äîáðà ïàìÿ-
òàþ, ÿêîé ÷óæîþ áûëà íàì, «áåëàâåæöàì», óñÿ òàÿ êàëãàñíà-³íäóñòðûÿëü-
íàÿ òýìàòûêà ¢ òà¢ø÷ýçíûõ òàìàõ ëà¢ðýàòà¢ Ñòàë³íñêàé, ïàñëÿ Ëåí³íñêàé
ïðýì³ÿ¢. Óæî íà ïåðøûõ ñòàðîíêàõ òàå ïðîçû (ïàýç³³) çë³ïàë³ñÿ ïàâåê³ ³ òðàø-
÷àë³ ¢ ïàçÿõàíí³ ñê³â³öû. Íåïðà¢äàïàäîáíàÿ ãðàôàìàí³ÿ! Ðóñê³ÿ ïðàçâàë³ ÿå
òâîðû «ìàêóëàòóðíûìè èçäàíèÿìè». Òîëüê³ ×îðíàãà äàâàëàñÿ íåÿê ÷ûòàöü.
Çàõàïëÿë³ñÿ ðàíí³ì Êóïàëàì, Áàãäàíîâ³÷àì, àìàëü öýëûì Êîëàñàì, óñ³ì òûì,
øòî òðàïëÿëà ¢ íàøû ðóê³ ç äàâàåííûõ â³ëåíñê³õ âûäàííÿ¢, íà ÿê³ÿ ÷àñàì
íàòûêàë³ñÿ, øóêàþ÷û ÷àãîñüö³ íà ãàðûø÷àõ õàòà¢. Ìîöíà ïîòûì ç�ÿâ³¢ñÿ
ïåðàä íàì³ Êàðàòêåâ³÷, òðîõ³ Áðûëü. Ó ïîëüñêàé ë³òàðàòóðû òàå ïàðû íå íà-
ãëÿäàëàñÿ ñòîëüê³ ñìåööÿ, xàëòóðû «íà àðêóøû».

Àëå ïðàöýñ ïàéøî¢. Âûðàñòàþ÷û ¢ ³íòýë³ãåíòíàñöü, òðûìàë³ñÿ ¢ ñâà¸é òâîð-
÷àñö³ Ìàëîå Àé÷ûíû. ßø÷ý æûëà òàäû â¸ñêà, ç ÿêîå ¢ñå ìû. Áûëà ìàã÷ûìàñöü
ïóáë³êàâàööà, ³ ãýòà íàñ ÷àñ àä ÷àñó ïàäñö¸áâàëà. Çà ïàñëÿâàåííûÿ ãàäû ïàÿâ³-
ëàñÿ áîëüø çà ñîòíþ à¢òàðà¢, ç ë³êó ÿê³õ äîáðû äçåñÿòàê òàëåíàâ³òûõ
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íàäçâû÷àé, óæî ¢ 70-ÿ ãã. áë³çê³õ äà ïðàôåñ³ÿíàë³çìó. Í³÷îãà òàêîãà íå çäà-
ðûëàñÿ á, êàë³ á ïîëüñê³ÿ áåëàðóñû íå ¢ÿ¢ëÿë³ ñàáîþ ýòí³÷íàé òýðûòîðû³
ç àñîáíàé ã³ñòîðûÿé, ïîáûòàì, ïñ³õà-ìåíòàëüíûì êë³ìàòàì. Êàë³ á íå áûë³
ÿíû òóò àäâå÷íûì³. Õàðàêòýðíà, øòî íàâàò íàéìíàãàë³êàÿ ýì³ãðàöûÿ í³äçå
íå íàðàäæàå íàöûÿíàëüíà-ìî¢íûõ ïàýòà¢, ïðàçà³êà¢, äðàìàòóðãà¢. Ýì³ãðà-
öûéíàÿ ë³òàðàòóðà � ãýòà ë³òàðàòóðà ïàê³íó¢øûõ Àé÷ûíó. Í³êîë³ áîëüø ³
íå ãëûáåé. Òàêàÿ ïðûðîäà ÷àëàâå÷àãà äóõó. Àé÷ûíà ïà-çà ë¸ñàì � âûäóìêà!

Ïîëüñêàÿ áåëàðóñêàÿ ë³òàðàòóðà äàñÿãíóëà æàíðàâàå êàìïëåêòíàñö³ íà-
ïðûêàíöû 70-õ ãã. Íàðàäç³¢øûñÿ ïàýòû÷íûì äç³ö¸ì, ïàñòàëåëà ¢ å¢ðàïåéñê³
àïàãåé ðàçâ³ööÿ êóëüòóðû ïàñëÿ ñòðàøýííàå âàéíû äû ³äýàëàã³÷íàãà ôàíàòûç-
ìó. Àìàëü àäíà÷àñíà ç áóðë³âûì âåðøàï³ñàííåì ç�ÿâ³ëàñÿ ïðîçà (àïàâÿäàíí³,
íàâåëû). Íå¢çàáàâå ³ äðàìàòóðã³ÿ. Áîëüø ÷àñó, íàòóðàëüíà, ñïàòðýá³ëàñÿ äçå-
ëÿ ç�ÿ¢ëåííÿ ë³òàðàòóðíàé êðûòûê³ ³ ýñý. Íà ïåðøû ïîãëÿä çäç³¢ëÿþöü õóòê³ÿ
òýìïû ñïåëàñö³ ãýòàé ë³òàðàòóðû. Òàê³ âåñíàõîä ÷ûòýëüíà òëóìà÷ûööà ïàíÿö-
öÿì³ ïðûðîäû: ïðûéøëà ïàðà. Äóõî¢íû ïàòýíöûÿë áðûíÿ¢ ðàíåé.

Ïðà ìàñòàöêóþ êàøòî¢íàñöü òàå òâîð÷àñö³ íåëüãà âûêàçâàööà êàòýãî-
ðûÿì³ ÷àñó, íàðîäç³íà¢ ³ ðîñòó. Ñóð�¸çíû ã³ñòîðûê êîæíàé ë³òàðàòóðû âåäàå,
øòî ìåíàâ³òà íàéïåðøûÿ òâîðû à¢òàðà íÿðýäêà ¢ÿ¢ëÿþöü ñàáîþ öóä äàñêà-
íàëàñö³, ÷àãî ¢ ïàñëåéøàé òâîð÷àñö³ ¢æî íå äàñÿãàåööà. Ìàñòàöòâà ¸ñöü
òàéí³öàþ. Äîáðàñóìëåííû ïàýò íå áóäçå êëå³öü ç ñÿáå äóðíÿ, àïàâÿäàþ÷û
÷ûòà÷ó áàéê³ àá òûì, ÷àìó ¸í ï³øà. Ç ãýòûì, ÿê ç âåðàþ ¢ Ãîñïàäà.

Óñ¸ ãýòà ñòàëà â³äàâî÷íûì ó 80-ÿ ãã., êàë³ ïîëüñêàÿ áåëàðóñêàÿ ë³òàðàòó-
ðà ¢çâûñ³ëàñÿ äà å¢ðàïåéñêàãà êàíòýêñòó. «Áåëàâåæöà¢» ïà÷àë³ ïåðàêëàäàöü
íà Çàõàäçå � ó Àíãë³³, Ãåðìàí³³, Íàðâåã³³. ×àñòà, çäàâàëàñÿ á, öàëêàì äýáþ-
òàíöê³ÿ òýêñòû. Áî íåñïàñö³ãëûÿ øëÿõ³ ìàñòàöêàñö³ ñëîâà.

Ïðûíàãîäíà çà¢âàæìà ôàêòàð ÷àñó. Ó ë³òàðàòóðíóþ ìàëàäîñöü í³êîìó
íå ïðûõîäç³ëà ¢ ãàëàâó ³ñö³ ñà ñâà³ì³ òâîðàì³ ¢ øûðîê³ ñâåò. Íå áûëî ïà÷óö-
öÿ ¢ëàñíàå âàðòàñíàñö³. Þíà÷àÿ ñàðàìë³âàñöü. Áàãäàíîâ³÷àâà ðàäàñöü àä
ïåðøàå à¢òàðñêàå êí³æê³. Âûéøà¢, ÿê âÿäîìà, àäç³í «Âÿíîê» ³ àí³ÿê³õ òàìî¢
áîëüø, à âîñü àäáû¢ñÿ ïåðàëîì ó ðîäíàé ë³òàðàòóðû. Íå êîëüêàñöü, àëå ÿêàñöü
âûðàøàå. Äçåëÿ êàíòðàñòó äàäàì, øòî ïà÷ûíàëüí³êàì³ ïîëüñêàé áåëàðóñêàé
ë³òàðàòóðû áûë³ ëþäç³, òàê ñêàçàöü, ç ãîëûì òàëåíòàì, áåç àñàáë³âàé àäóêà-
âàíàñö³ íà òóþ ïàðó, áåç ï³ñüìåíí³öêàé ñàìàñâÿäîìàñö³. Ï³ñàë³ ³íñòûíêòû¢-
íà, çàÿäëà ñïàñö³ãàþ÷û âåäàííå áåëàðóñêàé ë³òàðàòóðíàé ìîâû, ïåðàâàæíà
ñàìàòóãàì. Ýíòóç³ÿçì òàäû äçåëÿ ãýòàãà öÿæêà íàâàò óÿâ³öü ñ¸ííÿ! Ãýòà áûëà
ýéôàðûÿ àäîðàíûõ äçÿ¢÷àò ³ õëîïöà¢, ÿê³ÿ àä÷óë³ ñÿáå íå áÿçáàöüêàâ³÷àì³,
à ¢ äàäàòàê ³ âàëîäàþ÷ûì³ àé÷ûííûì³ ïðàñòîðàì³. Ó ñâà¸é õàöå. Òàê íàðà-
äæàþööà íàöû³. Óñïîìí³ì ñë¸çû Ãàðóíà, êàë³ òðàï³ëà ÿìó ¢ ðóê³ äðóêàâàíàå
ìàò÷ûíàå ñëîâà. «Ìàò÷ûí äàð».

Êàíòàêò ç áåëàðóñêàé ñàâåöêàé ë³òàðàòóðàþ íå ïåðàâûøà¢ õðýñòàìàòûé-
íàé äîçû ¢ âÿñêîâûõ øêîëàõ, äçå íàëàäæâàë³ ÿêðàç íàâó÷àííå ïðàäìåòà áå-
ëàðóñêàé ìîâû. Ñëàâóòû «Êàìñàìîëüñê³ á³ëåò» ³ ò. ï. óñïðûìà¢ñÿ ÿê íåçðà-
çóìåëàÿ ýêçîòûêà.
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Óñ¸ æ ³ñíàâàëà ãàëî¢íàÿ ç ãàëî¢íûõ ïðû÷ûíà ¢çí³êíåííÿ ïîëüñêàé áå-
ëàðóñêàé ë³òàðàòóðû. Òàê, áû¢ ³ ¸ñöü ¸þ àñîáíû ñâåò Áåëàñòîöêàãà êðàþ,
àäðîçíû àä ïîëüñêàãà ³ àä ñàâåöêàãà. ßãîíûÿ ïàðàìåòðû, âÿäîìà, çìÿíÿþö-
öà, àëå ¸í çàñòàåööà. Áåëàðóñü íàäàëåé ñàâåöêàÿ ïà ³íåðöû³, õîöü ñàâåöêàÿ
ñ³ñòýìà � ñàâåöê³ êîñìàñ � ïåðàæûâàå íåïàçáåæíû ðàñïàä. Áåëàñòîöê³ êðàé
òîëüê³ íÿöýëûÿ äâà ãàäû ïàáû¢ ñàâåöê³ì (êàñòðû÷í³ê 1939 ã. � ÷ýðâåíü
1941 ã.). Äóõî¢íûÿ ñëÿäû ñàâåöêàé óëàäû ¢ íàñ âûêëþ÷íà çìðî÷íûÿ. Ç äðó-
ãîãà áîêó ççÿëà ³ ççÿå Ïîëüø÷à, ÿêàÿ, íÿãëåäçÿ÷û íà òàêñàìà àãóëüíóþ íå-
ïðûâàáíàñöü íàì, ñâà³ì³, àäíàê, ñòàíäàðòàì³ âà ¢ñ³õ àäíîñ³íàõ íåïàðà¢íàëüíà
ïåðàâûøàå ñàâåöêà-áåëàðóñê³ÿ ö³ ñàâåöêà-ðàñ³éñê³ÿ. Ãýòà ïðà¢äà, øòî í³õòî
¢ íàñ íå ïûòà¢, ö³ õî÷àì ìû àïûíóööà ¢ Ïîëüø÷û. Àëå êàë³ ³ äàéøëî á äà
íå÷àãà íàêøòàëò òàêîãà ðýôåðýíäóìó, äûê ÿãî âûí³ê àêàçà¢ñÿ á íåñóìíåííà
êàðûñíû Ïîëüø÷û, àá ÷ûì ñâåä÷ûöü öàëêàì ìàðã³íàëüíàÿ ðýïàòðûÿöûÿ
áåëàñòîöê³õ áåëàðóñà¢ ó ÑÑÑÐ, áë³çê³ íóëþ ýôåêò êàì³ñàðñê³õ àã³òàòàðà¢
ó 1944�1947 ãã. Ãîðêà ïàñìàêàâàëà «ðîäíàÿ ¢ëàäà» ïàñëÿ 17 âåðàñíÿ.

Ç ïîëüñêà-âàðøà¢ñêàé ïåðñïåêòûâû Áåëàñòîöê³ êðàé � ãýòà ïðàöÿã ýêà-
íàì³÷íà äýô³öûòíûõ äàâàåííûõ Êðýñà¢, ÿê³ÿ ñòàëà àáöÿæàðâàë³ áþäæýò äçÿð-
æàâû. Êàë³ ¢ âûïàäêó äàëó÷ýííÿ äà Ïîëüø÷û ïàñëÿíÿìåöê³õ òýðûòîðûÿ¢
óçäî¢æ Îäðû ³ Áàëòûê³ âûñî¢âà¢ñÿ àðãóìåíò ³õ ãàñïàäàð÷àé çíà÷íàñö³, äûê
ïîëüñêà-áåëàðóñêàÿ ìÿæà ¢ñòàëÿâàíà ¢ñÿãî äçåëÿ áåëàñòîöêàãà êàìóí³êàöûé-
íàãà âóçëà ³ íàäçåëó ïàëÿêàì... ÷àñòê³ Áåëàâåæñêàé ïóø÷û (óñïàì³íû òàãà-
÷àñíàãà ïðýì�åðà Àñóáê³-Ìàðà¢ñêàãà, ÿê³ ïåðàìà¢ëÿ¢ñÿ ñà Ñòàë³íûì). Ãý-
òàÿ íàøà ýêàíàì³÷íàÿ íå³ñòîòíàñöü ó ñ³ñòýìå Ïîëüñêàé äçÿðæàâû àáóìî¢ë³-
âàå òóþ àñîáíàñöü ñâåòó Áåëàñòîöêàãà êðàþ àä çàõîäíÿãà íàïðàìêó.

Æûâå, ÿê óìåå, íàø ðýã³¸í, ïàïðà¢äçå, í³êîìó íå ïàòðýáíû, ³ ìàå ¢æî
¢ëàñíóþ ë³òàðàòóðó, íå òàê ³ áåäíóþ. Äóõî¢íàñöü æà ñàìîå Áåëàðóñ³, ðàçãîð-
íóòàÿ ¢ íàøàí³¢ñêóþ ïàðó, äç³âîñíà ïàêðûâ³ëàñÿ ¢ ñòàãîääçå ³äýàëîã³ÿ¢ ³
òàòàë³òàðûçìà¢. Íà ÿå ì³æâàåííûì çàõàäçå «áàë ïðàâèëà» Êàìóí³ñòû÷íàÿ
ïàðòûÿ Çàõîäíÿé Áåëàðóñ³. Íåøòà ³äýíòû÷íàå ìîæíà ñêàçàöü ³ ïðà Áåëà-
ñòîöê³ êðàé, àëå íå äàëåé, ÷ûì äà ÷ýðâåíÿ 41-ãà. Ñàìàêàìïðàìåòàöûÿ ñà-
âåöêàé ñ³ñòýìû ÿê íÿâîëüí³öêàé äàëà òîé âûí³ê, øòî Ïîëüø÷à, à ¢æî çóñ³ì
öóäî¢íà Íàðîäíàÿ Ïîëüø÷à, áà÷ûëàñÿ ¢ ïàç³òûâàõ (áåç ïàâàëüíûõ àðûø-
òà¢, ðàññòðýëà¢ ³ Ñ³á³ðû). ²íäàêòðûíàöûÿ � ³íøû ðàç öýíçàðñêàÿ � ï³ñüìåí-
í³êà¢ íå ìåëà ¢ íàñ ðûñà¢ òýðîðó, ³ í³êîãà í³êóäû íå âûñûëàë³ ïà ïðû÷ûíå
íÿçãîäû ç àô³öûéíûì³ ¢ñòàíî¢êàì³. Òîëüê³ ¢ ðýäê³õ âûïàäêàõ ïàí³æàë³ êàãî
ïà ñëóæáå àáî àáìÿæî¢âàë³ ÿìó âîëüíûÿ çàðîáê³. Ïîëüñêàÿ áåëàðóñêàÿ ë³òà-
ðàòóðà âûñïÿâàëà ¢ àòìàñôåðû àäíîñíàé ñâàáîäû ¢ ñýíñå çìåñòó òâîðà¢ ³
öàëêàì, êàë³ ãàâàðûöü ïðà ¢ñÿê³ÿ ò. çâ. ôàðìàë³çìû (ýêñïåðûìåíòàòàðñòâà).

Íàñî¢âàåööà, óðýøöå, ïûòàííå ïðà íåïàçáåæíàñöü óçí³êíåííÿ ïîëüñêàé
áåëàðóñêàé ë³òàðàòóðû. Õàöÿ ³ âåëüì³ àã³ñòàðû÷íàå ÿíî, òûì íå ìåíø, âàðòàå
ðàçâàã³ òàìó, øòî ïàãëûáëÿå ðàçóìåííå ïðû÷ûíà¢ òàêîå ç�ÿâû. Ó øýðàãó âàæ-
íûõ � òðýáà ïàìÿòàöü ïðà íåíàöûÿíàëüíû, à ÷ûñòà ñàöûÿëüíû õàðàêòàð Áå-
ëàðóñêàé ðýñïóáë³ê³, ÿå ³ìïåðñêóþ ïðàâ³íöûéíàñöü, ïðàãðàìíàå ³ãíàðàâàííå
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áåëàðóñê³õ ýòí³÷íûõ àíêëàâà¢ ó áë³çê³ì çàìåææû (Áåëàñòî÷÷ûíà, Â³ëåíø-
÷ûíà, Ñìàëåíø÷ûíà). Ãåíåðàëüíàÿ ïàë³òû÷íàÿ ìýòà ÑÑÑÐ çâîäç³ëàñÿ äà ïà-
ñòóïîâàå ë³êâ³äàöû³ ìàåìûõ íàöûÿ¢ ³ ïåðà¢òâàðýííå ³õ ó íîâóþ ýòí³÷íóþ
öýëàñöü, ÿêàñöü, ìåíàâ³òà � àä ñàâåöêàãà íàðîäà äà ñàâåöêàé íàöû³. Ïàâîä-
ëå ñóñâåòíûõ àíàëàãà¢ ó ïîñòêàëàí³ÿëüíûõ êðà³íàõ Àôðûê³, Ëàö³íñêàé Àìå-
ðûê³, ïî¢äíÿ Àç³³. Òðûìàþ÷ûñÿ êàíöýïöû³ áóäó÷àé ñàâåöêàé íàöû³ � ïîëüñê³
áåëàðóñê³ àíêëà¢ öàëêàì âûïàäà¢ ç ïîëÿ çðîêó Áåëàðóñêàé ÑÑÐ. Íàâàò ãîðø
òàãî � óÿ¢ëÿ¢ ñàáîþ íÿçðó÷íû ýëåìåíò ó ãàðìîí³³ ñàâåöêà-ïîëüñê³õ ñóàä-
íîñ³íà¢. Íà áåëàðóñêóþ íàöûÿíàëüíóþ ìåíøûíþ ¢ íàñ Ìàñêâà (Ì³íñê áû¢
ÿå ïàë³òû÷íûì ïðàäìåñöåì) ãëÿäçåëà òîëüê³ ¢ êàòýãîðûÿõ ì³æíàðîäíûõ ³íòà-
ðýñà¢. ßê íà ïëàöäàðì äëÿ ñóïðàöüäçåÿííÿ¢, ýâåíòóàëüíû íåïàìûñíàìó ðàç-
â³ööþ ïàäçåé ó ñàìîé Ïîëüø÷û. Ðàçãëÿäàë³ñÿ ìû íå âûøýé äûâåðñ³éíûõ
ïàòðýá ³ìïåðû³, ø÷ûðàíàöûÿíàëüíûÿ äçåÿ÷û ¢ Áåëàñòîöê³ì êðà³ òàåìíà
ïðàïàäàë³, ÿê âûÿâ³ëàñÿ ïîòûì, ó âûí³êó àêöûÿ¢ ñàâåöê³õ ñïåöñëóæáà¢. Ñòà-
á³ë³çàöûÿ ëàäó Íàðîäíàé Ïîëüø÷û çàêîí÷ûëà ïåðûÿä àñàáë³âàãà çàö³êà¢-
ëåííÿ ïîëüñê³ì³ áåëàðóñàì³ ç áîêó ïàë³òûêà¢; ìåë³ ìåñöà ñïðîáû ì³í³ìàë³-
çàöû³ ñòðóêòóðà¢ ³õ íàöûÿíàëüíàãà æûööÿ, àäíàê íå ¢ ñàâåöê³ì ñòûë³ äçÿð-
æà¢íàãà òýðîðó (óêàçà¢ ö³ íàêàçà¢). Ó Ïîëüø÷û ¢ñ¸ æ çàêîííàñöü âûøýé
íà÷àëüí³öêàãà ñâàâîëëÿ. Çà¢ñ¸äû ³ñíàâàëà ìàã÷ûìàñöü ñàìààáàðîíû àáî ³
âûéãðûøó, ïåðàìîã³ ¢ êàíôë³êöå. Óâåñü ÷àñ ïóëüñàâàë³, õîöü ³ ç ïåðàìåí-
íûì íàïðóæàííåì, äà¢í³ÿ äýìàêðàòû÷íûÿ òðàäûöû³. Âÿäîìà, øòî êóëüòóðà
âûêàíàííÿ çàêîíó çíàõîäç³ööà ¢ ïðîñòàé çàëåæíàñö³ àä êóëüòóðû ÿãîíàãà
âûêàíà¢öû. Øòî ç òàãî, øòî ò. çâ. Ñòàë³íñêàÿ Êàíñòûòóöûÿ ¢ÿ¢ëÿëà ñàáîþ
íàéáîëüø äýìàêðàòû÷íóþ ¢ ñâåöå (äëÿ ïðûêëàäó, Âÿë³êàáðûòàí³ÿ ïà ñ¸ííÿ
àáûõîäç³ööà áåç êàíñòûòóöû³ � ³ í³÷îãà, íå íàðàêàå).

Òîëüê³ ¢ àäíûì âûïàäêó íå äàéøëî á äà ¢çí³êíåííÿ ïîëüñêàé áåëàðóñ-
êàé ë³òàðàòóðû, à ìåíàâ³òà ¢ ñ³òóàöû³ àäñóòíàñö³ ãëóõîå ñöÿíû ì³æ Ñàâåöê³ì
Ñàþçàì ³ Íàðîäíàé Ïîëüø÷àþ, êøòàëòàì çàõîäí³õ äçÿðæà¢íûõ ìåæà¢. Òà-
êîå âûðàøýííå, àäíàê, íå áûëî ìàã÷ûìàå ïà ïðû÷ûíå íåïàäàáåíñòâà ýêà-
íîì³ê, ïåðø çà ¢ñ¸ ¢çðî¢íÿ¢ áûòó (Ïîëüø÷ó íàïàòêà¢ áû òàäû ë¸ñ Ýñòîí³³,
Ëàòâ³³, çàòîïëåíûõ ðóñêàìî¢íûì³).

Àäíà÷àñíà öûâ³ë³çàöûéíû ïðàãðýñ Áåëàñòîöêàãà êðàþ áû¢ ³ çàñòà¢ñÿ
ñàìûì í³çê³ì ó äçÿðæàâå, íàâàò ó ñóïàñòà¢ëåíí³ ç ìàçàâåöêàé ïàëàñîþ íà
çàõàäçå ðýã³¸íà (âàÿâîäñòâà). Ç àäíàãî áîêó, ãýòà âûäàòíà êàíñåðâàâàëà ýò-
í³÷íàñöü íàöû³, àëå, ç äðóãîãà, äðýííà ïà¢ïëûâàëà íà àäàïòàöûþ ̧ þ ñó÷àñ-
íàñö³, øòî ¢ âûí³êó äàâÿëî öÿïåð äà ìàñàâàå ì³ãðàöû³ ¢ âÿë³ê³ÿ ãàðàäû ¢ ïî-
øóêàõ æûöö¸âàãà ïðûòóëêó. Àáâàëüíàÿ ïàëàí³çàöûÿ öÿïåð íàáûëà ðûñû
ñàìàïàëàí³çàöû³, ýì³ãðàíöêàãà ïðûñòàñàâàíñòâà.

Ïîëüñêàÿ áåëàðóñêàÿ ë³òàðàòóðà çàñòàíåööà ë³òàðàòóðàþ áåëàðóñêàé ìîâû.
ßå ïîëüñêàìî¢å íåôóíêöûÿíàëüíàå ïà ïðû÷ûíå íàðîäíàé æûâó÷àñö³ òóò ñà-
ìîå áåëàðóø÷ûíû, ÿê ³ ïåðûôåðûéíà íåâÿë³êàé òýðûòîðû³, çàñåëåíàé ãýòàé
ìÿíøûíàþ. Ïîëüñêàìî¢å áóäçå ðà¢íàçíà÷íà ÿå ã³ñòàðû÷íàé ñìåðö³, âûðà-
äæýííþ ¢ ïîëüñêóþ ðýã³ÿíàëüíàñöü. Ïàëàí³çàöûÿ àäáûâàëàñÿ ³ àäáûâàåööà



áåç òàå çàÿäëàñö³, ÿêóþ íàãëÿäàåì ó ðóñ³ô³êàòàðà¢ Ðýñïóáë³ê³ Áåëàðóñü. Ïðîñ-
òà ìàøòàáû íå òûÿ: Áåëàñòîöê³ êðàé Âàðøàâå � ãýòà äðîáÿçü, íå âàðòàÿ
àñàáë³âàé óâàã³ ¢ çíà÷ýíí³ ïàë³òû÷íàé ³ñòîòíàñö³.

Ïîëüñêàÿ áåëàðóñêàÿ ë³òàðàòóðà áóäçå êàíòðàñòíà ³ñíàâàöü íà ôîíå öàë-
êàì ðóñêàìî¢íàé óæî ñàìîå Áåëàðóñ³, ðóñ³ô³êàöûÿ ÿêîé áåççâàðîòíà çàêîí-
÷ûëàñÿ. Ïðûãàäàéìà ñàìó íàòóðó ìîâû, � êàë³ çí³êàå ÿíà, äûê óæî íå àæû-
âàå (àäç³íû ïðûêëàä, ÿê³ ïàöâÿðäæàå ãýòàå ïðàâ³ëà, óÿ¢ëÿå ñàáîþ ²çðà³ëü,
ó ÿê³ì àäì³í³ñòðàöûéíà àæû¢ëåíû ³¢ðûò). Ðàçàì ç àäûõîäàì ó íÿáûò ïàêà-
ëåííÿ, ÿêîå ÿø÷ý ïàìÿòàå ìåëîäûêó áåëàðóñêàãà ìà¢ëåííÿ, áåëàðóñêàÿ ìîâà
ïåðà¢òâîðûööà êàí÷àòêîâà ¢ äýêàðàòû¢íóþ ³ ¢ ë³òóðã³÷íóþ (õòî ñ¸ííÿ çàðó-
÷ûööà, íàïðûêëàä, ÿêàÿ áûëà ³íòàíàöûÿ ìà¢ëåííÿ ¢ àíòû÷íûõ ðûìëÿíà¢?).

Êàë³ ñêàæó, øòî áóäó÷àÿ ðóñêàìî¢íàÿ áåëàðóñêàÿ ë³òàðàòóðà àïóñö³ööà
¢ ðàñ³éñêóþ ïðàâ³íöûéíàñöü, òî õà÷ó ãýòûì ïàäêðýñë³öü íåïà¢òîðíàñöü íà-
öûÿíàëüíàé ìîâû ÿê ñ³ñòýìû àðûã³íàëüíàé ô³ëàñîô³³ ñâåòó ³ ÷àëàâåêà. Áå-
ëàðóñê³ ñêëàä äóìê³ � ãýòà íå òîå, øòî ðóñê³ ö³ ïîëüñê³. Ï³øó÷û ïà-ïîëüñêó,
ãàäóåø ó ñàáå ïàëÿêà. Ï³øó÷û ïà-ðóñêó, ãàäóåø ó ñàáå ðóñêàãà. ßñêðàâà òëó-
ìà÷ûöü íàì òîå ¢ñÿ äàñâåä÷àíàñöü Å¢ðîïû, ó ÿêîé � ïðûêëàäàì � ³äçå ãà-
âîðêà ïðà ï³ñüìåíí³êà¢ àðýàëó ôðàíöóçñêàé ìîâû, à ¢æî ïàñëÿ ¢äàêëàäíÿ-
åööà: óëàñíà ôðàíöóçñê³ êàòîðû, ö³ áåëüã³éñê³ àáî øâåéöàðñê³, ëþêñåì-
áóðãñê³, êàíàäñê³. Öýíòð ³í³öûÿöû³ ôðàíöóçñêàé ëåêñ³ê³, ÿå ¢çîðû ¢ Ïàðû-
æû, à íå ¢ Áðóñýë³ àáî Æýíåâå. Ó ðóñê³ì ï³ñàíí³, õî÷àì òàãî àáî íå, ìàøû-
íàëüíà àðûåíòóåìñÿ íà Ðàñ³þ, íà Ìàñêâó, à íå íà Ì³íñê àáî Ãîìåëü. Ðóñêàÿ
ìîâà � òî ³ ðóñêàå ñâåòàáà÷àííå, çàìåñò áåëàðóñêàãà. Íå ïàë³÷û¢øûñÿ ç óñ³ì
ãýòûì, íå çðàçóìååì ñýíñó íàöûÿíàëüíûõ ë³òàðàòóð.

Áåëàðóñêàÿ ðóñêàìî¢íàÿ íå ïåðàæûâå áåëàðóñêàé äçÿðæà¢íàñö³, çí³êíå
ðàçàì ç ¸þ. Ïîëüñêàÿ áåëàðóñêàìî¢íàÿ âå÷íàÿ, áî íåïàäîáíàÿ, äàêëàäíåé:
íå òàêàÿ ñàìàÿ. Ãàâîðûöü ïðà ñâåò ³ ÷àëàâåêà äóìêàì³ ³ êàòýãîðûÿì³ áåëà-
ðóñêàãà ñëîâà, ÿãî ãðàìàòûê³. Àáàðàíÿöü áåëàðóñêóþ ìîâó � ãýòà àáàðàíÿöü
³ ñâîé ë¸ñ, ³ ñâîé ñòûëü æûööÿ. Ñâàþ ïåðñïåêòûâó ¢ðýøöå.


